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POZNAN, 22 września.
Niektóre dzienniki berlińskie nie posiadają, się z nie-

} (Uwolnienia i gniewu nad podróżą cesarza Franciszka Jó- 
" fa do Galicyi. Mianowicie dostało się w tych dniach 

lennikowi narodowo-liberalnemu Post przeznaczenie 
WBjraż enia z tego powodu niechęci i żalów w imieniu ca- 

jo dziennikarstwa urzędowego, półurzędowego i naro- 
jvo-liberalnego. Berlińska Post nazywa w No. 484 
9jeit podróży cesarskiój do Galicyi „czynem brze­

miennym w następstwa, grożącym zawikłaniami 
|(Toskwą, narażeniem sobie całój ludności ruskiéj w Gali- 

a wynagradzającym się zaledwie pozyskaniem żywiołu 
skiego jako broni zaczepnéj przeciw Moskwie.“ Wszyst- 

“ e te niechęci i zapatrywania się berlińskiego dziennika, 
jff»jlyby nam obojętne i nie zwracalibyśmy na nie uwagi.

(jednakże na podobną względność i na przemilczenie 
! apil zasługuje, to bezwstydne, choć charakterystyczne wy-
__jjnie „liberalnego“ organu berlińskiego, „że opierające

I na Polsce działanie Austryi przeciw Moskwie nie po- 
nno i nie może liczyć nigdy na pochwałę Prus,“ jak 

3g]]yby n'e było obowiązkiem sumienia i cywilizacyi euro- 
iserjskićj żądać właśnie działania Prus przeciw państwu, 
iestijctórćm zakazy Potapowa i gwałty religijne, jak zmusza- 
isu« uczniów szkół warszawskich do prawosławnćj modlitwy, 
__ rzeczami praktykowanemi wśród białego dnia. Wy­

śnię to, prawdopodobnie inspirowane ze sfer wyższych, 
jt zarazem niezaprzeczonym symptomem pogody stósun- 

sy, iw między Berlinem a Petersburgiem mimo wszelkich wy- 
z. dJpień i protestów, z jakiemi się od czasu do czasu gwałty 
¡^skiewskic w dziennikarstwie niemieckiém spotykają, 

g, inże sam artykuł berlińskiego dziennika prawi zarazem, 
(5t)ymając się wiernie i dosłownie fałszów i przekrzywiań 

toryków moskiewskich, o podboju Galicyi przez Pola- 
, 1 w w 14 wieku, o nieprzerwanym ucisku narodowym ire- 

e‘ijnym rosyjskiéj ludności tego kraju przez Polaków 
w » słusznćj nienawiści, jaka z tego powodu panuje przeciw 

’OcKjlakom ze strony Rosy an Galicyi. Nienawiścią tą

âmaczy zarazem P o s t rzeź galicyjską z roku 1846.— 
potrzebie zbijania podobnych bredni dla naszéj pu- 
icący(iczności nie ma naturalnie mowy. Dość tylko przyto- 

chcąi yć powyższą wycieczkę organu nazywającego się naro- 
™, i wo-liberalnym tako próbkę znajomości rzeczy, uczucia 
^"Jirawiedliwości i moralności publicystycznćj; jako dowód 
\ZCfposobiema i tradycyjnćj jćj uległości dla Moskwy i dla 
prza eresu gabinetu petersburgskiego. Nie potrzebujemy 

¡że zapewne dodawać, że i Nordd. Allg. Ztg, nie po- 
FSfi ięcając wprawdzie osobnego artykułu podróży cesarstwa 
_ stryackich, codziennie niemal w drobnych wycieczkach 

pod jzeiiw „zachciankom galicyjskich Polaków,“ czyni folgę
, jemu wewnętrznemu gniewowi.

Wypadki w Hiszpanii, jakkolwiek dotąd nie przybrały
zamożniejszych rozmiarów, (zobacz telegramy) wywołały 

śwzecież wielki popłoch na giełdzie paryskićj, co znowu 
(5C|działało bardzo niepomyślnie na pieniężny targ w Berli- 

; r-e; choć niektórzy tamtejsi spekulanci pocieszają się, że 
’) U raz’e wybuchu powstania na półwyspie pyrenejskim umy­

ta!. r szowinistów, mając zatrudnienie chwilowe bliżćj siebie, 
i z pi^zą na chwilę spoczynek pożądliwym zachciankom nad- 
irzeipskim.
iowie Gaz. Narodowa otrzymuje wiadomość, iż ksiądz 
Ten«F^uP. P°P'el został już wysłany do gubernii oremburgskićj; 

, T ftomiast miał ks. Sosnowski, administrator dyecezyi lu- 
_ jSlskićj zadośćuczynić woli rządu i wysłać ks. kano-

Ta Sobolewskiego, jako delegata do synodu peters- 
irgskiego.Io ---------------
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tam! Zaczniemy od — słońca., którego zaćmienie tak wiel- 
'roc®h i słuszne oczekiwania szczęśliwych dla nauki rezultatów 
—x|iecywało i — bodaj czy ich nie zawiodło. Dotąd przyby- 
fSfj,^ce, skąpe jeszcze wiadomości, zdają się przygotowy­
wać do smutnćj rzeczywistości.. Słońce najniegrzecznićj 
“płoniło się chmurami tam nawet, gdzie, jak w Aden, cbmu- 

1 na niebie są osobliwością.. Zdjęto wprawdzie kilka fo- 
_ 2 oblicza poprzecinanego obłokami, obserwowano
bydjzy czy naroście słoneczne natury gazowćj, jak się zdaje.. 
=■=» szta dotąd tajemnicą. Niebieski Pan nie chce się ludz- 

:mu oku odkryć z defektami., które, że na słońcu nawet 
na » “ieją, wiemy już o tćm dobrze.. Mimo smutnych prze- 

uć> żywimy nadzieję (jak się to dawnićj mówiło), że 
wtoczeni coś z dalekich wypraw przywiozą mimo zazdrosnych 

. Jłoków.
W Na ziemi wojna i pokój — pokój i wojna mieniają się 

^,°^z'na- strach paniczny ogarnia wszystkich z rana,
W h° i P°^u<^n'a> powiada Figaro, pokój zawarty, w porze 
familpoowćj słychać o wkroczeniu wojsk., wieczorem rozejm,

Rząsie teatru przyjaźń i zgoda pomiędzy panami chrześci-
3. pskimi.. Na kongresie robotników, zwolenników pokoju 

uchwalają, że za pierwszćm wypowiedzeniem wojny..
(» F Szy®cy porzucą roboty 1! 1 Któżby z nas nie wołał poko- 

a ® Sdzie tyle niezałatwionych a nawet niezałatanych
SC wisi na stryczku i dusi nieszczęśliwe narodowości 
i. £Panstwa.. trudno weń wierzyć. — Cesarz Napoleon, któ- 
M^ff°zZa'VSz? Posądzają o stryjowską żyłkę do wojny, — 

śmie się odezwać i żegnając wojsko, powiada mu 
i d-j t “ ~ b° Sienniki rozpaplą.. do zobaczenia,
we wszystkiego najwyraźniejsze, że grający na kursie 
f tfjeryJMa W0jnie’ ktćrćj nie ma, i na pokoju, w który nie 

Pnisacyą pokojową i wojenną — eskontują
¡.kici zęsuwi na talary. Jest to nowożytna ruletka..

: ws** l C° ’ zoakie“ upadku naszój epoki być może, 
t ńn^St^° W obraca się na grę, gra bursa w rouge 

ac Rifllre" \0,'ny * Pokoju- grają sportsmanowie, zakłada- 
* o szybkość nóg końskich, i kursa stały się szulernią

•5 ’i
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Wiadomości urzędowe.
NPan raczył sekretarzowi i archiwaryuszowi warmińskićj 

biskupińj kuryi w Frauenburgu, Janowi Marcinowi Saage 
nadać order orła czerwonego trzeciej klasy.

Korespondencje Dziennika Pozn.
Hraków, 20 września.

(n Całe zajęcie miasta naszego i kraju absorbuje 
w tćj chwili bliski'przyjazd cesarstwa i nieodłączna od niego 
wróżba nadziei i domysłów pod względem możebnych jego 
następstw. W ogóle bierze górę otucha, że dobre usposo­
bienie monarchy przybywającego z własnćj woli w epoce 
nie całkićm jeszcze załagodzonych scysyi sejmowych nie 
pozostanie bezowocnćm dla słusznych życzeń kraju. Cho­
dzi tylko głównie o to, aby sejm umiał im nadać właściwy 
wyraz i miarę i nie żądał ani za wiele, ani za mało, gdyż 
jak pierwsza ewentualność mogłaby stać się skałą rozbicia, 
tak znowu druga przeciągnęłaby tylko stan anormalnych 
stósunków naszych do rządu i zostawiłaby zaród niezado­
wolenia. Dotychczasowe różnolite programata uważane 
być mogą jedynie za surowy materyał, który rozum polity­
czny izby przerobić winien w produkt dojrzałością nace­
chowany, równie daleki od utopii, jak od względów mało­
dusznej uległości. Lecz czas nagli. Chwila równie po­
myślna jak dzisiaj może się nie powtórzyć, jednomyślność 
przeto i zgoda w obraniu drogi do zamierzonego celu, je­
żeli kiedy, to teraz, stać się mogą podwaliną trwałego ro­
zwoju naszego narodowego bytu.

Wiadomy wam już urzędowy program podróży cesar­
skiej. Nie chcąc go zatćm powtarzać, dodam tylko, że 
w orszaku cesarskim znajdować się będą prócz ministra ról- 
nictwa hr. Alfreda Potockiego, kanclerz państwa baron 
Beust i prezes ministeryum przedlitawskiego książę Karól 
Auersperg. Nadto przybędzie tu jutro naczelny wódz ar­
mii arcyksiążę Albrecht, który we wtorek wyjedzie do Lwo­
wa i ztamtąd wróci w piątek, aby podczas całego pobytu 
cesarstwa w mieście naszćm zabawić i wraz z cesarzem być 
na rewii wojska obecnym. Można sobie wyobrazić jaka 
w pomieszczeniu tak licznej świty cesarskiej zachodzi tru­
dność. Pomimo, że kilku obywateli tutejszych ofiarowało 
na usługi dygnitarzom dworu cesarskiego apartamenta 
w swych domach, jak książę Sanguszko, hr. Franciszek 
W7 *odzicki, pp. Kirchmayer, Milewski, dr. Gilewski, Antoni 
Rzewuski, niejeden jeszcze dom najmować trzeba dla roz­
lokowania dworskiego orszaku. Zwyż wspomnionym do­
mom następujące nadano przeznaczenie: u księstwa San­
guszków będzie stał baron Beust, u hr. Franciszków Wo- 
dzickich książę Auersperg, u p. Kircbmeyera hr. Gołucbo- 
wscy, rządowy bowiem gmach zwany spiskim pałacem zaj- 
mie arcyksiążę Albrecht. Hr. Alfred Potocki umieści się 
wraz z żoną w domu niegdyś p. Hallera, dziś będącym wła­
snością p. Heurtego, gdzie także mieszkać będzie rodzina 
hr. Adamów Potockich. Dwór cesarski zwiększy się jesz­
cze w podróży jednym nowym członkiem, gdyż cesarzowa 
zamianowała na czas pobytu swego w Galicyi i Krakowie 
hr. Adama Potockiego swoim mistrzem ceremonii.

Ruch w mieście coraz większe przybiera rozmiary. 
Mnóstwo przejezdnych z kąpiel zatrzymuje się na czas za­
powiedzianych uroczystości i zapełnia hotele, w których 
już dziś znaleść nie można mieszkania. Niektórzy lokują 
się w domach prywatnych, płacąc ogromne ceny za lada 
schronienie. Parę pokoików i to na wyższych piętrach 
kosztuje już dziś na ten krótki czas od 50 do 100 złr. Cóż 
to dopiero będ<ie, gdy cała masa spodziewanych gości 
i nadspodziewanych ciekawych napłynie?

Przygotowania w mieście postępują jakby parte mocą

— grają chłopcy w guziki a panie paryskie wtrente et 
quarante., cały świat gra., ba — nawet państwa, nie mo­
gąc inaczćj przepchnąć pożyczek... wiążą do nich loterye... 
Przyznacie państwo, że przy najłagodniejszćm usposobieniu 
dla ducha wieku, który już nie jest młodzieniaszkiem, bo li­
czy sobie lat 68.. trudno mu to bałamuctwo pochwalić.. 
Będzie wieś XIX chodzić z przydomkiem — szulera.. Z in­
nych względów ma on swe zasługi., ale tę słabość darować 
mu trudno..

Wyczytaliśmy w Dzienniku wzmiankę o bardzo 
ciekawćj rozprawie p. Stanisława Koźmiana, czytanćj na 
posiedzeniu Towarzystwa przyjaciół nauk, w którćj posą­
dza on, za innymi krytykami niemieckimi, Konrada Cel- 
tesa o., podrobienie sławnych poezyi zakonnicy Hroswithy, 
która żyła, jak wiadomo, w X wieku.. Przyznajemy się do 
nieświadomości o ostatnich wypadkach tćj sprawy, ale 
rzecz ledwie się nam zda do prawdy podobną, bo rękopism, 
z którego Celtes wydał legendy i dramata Hroswithy, dotąd 
się znajduje z jego poprawkami., a są i inne odpisy stare 
tych poezyi. Tak przynajmnićj utrzymuje ostatni wy­
dawca wszystkich dzieł poetki K. A. Barack.. Niema 
najmniejszćj wątpliwości, że Celtes, poprawiając barbarzyń­
ską łacinę, pozwolił sobie nie mało, kreślił, mazał i przera­
biał obficie — co dziś z rękopismu widać — ale żeby go 
miał całkićm sfałszować — rzecz do uwierzenia trudna.. 
Poezye te zresztą noszą na sobie cechę wieku., a przypu­
ściwszy, iż dramata zostały podrobione., pozostałyby le­
gendy, wiersz na cześć Ottona I cesarza i o pierwocinach 
klasztoru Gandersbejmskiego.. ostałoby się imię Hroswithy, 
chociaż pewnćj oryginalności i charakteru swego pozba­
wione.. Sprawa tego fałszerstwa, która takich krytyków 
i filologów, jak niemieccy, przez tak długi czas mamiła.. 
w każdym razie będzie nader ciekawą., i z niecierpliwością 
wyczekujemy rozprawy p. Stanisława Koźmiana o Celtesie 
i Hroswicie.

Że jednak krytyka idzie czasem za daleko i zbyt by­
wa podejrzliwą, pokazuje się dziś na historyi owego Ossja- 
nowego tłómacza, skromnego kandydata James-Mac Pher- 

i son’a, którego posądzono o skomponowanie gaelickićj
epopei..

Otóż niestety — dowodnie dość wiemy z wynalezio­
nego oryginału, spisanego od pieśniarzy, że Mac-Pherson.. 
nawet poczciwie przetłómacyć. Ossjana nie był w stanie —

pary. Na coby w zwykłym czasie potrzeba całych mie­
si ęcy, d"ziś w kilku dniach musi być wykończone. Napra­
wiają bruki, tynkują i zamalowują obleciałe mury, maskują 
jarmacznemi budami najbrudniejszą stronę Sukiennic, sło­
wem wszędzie widać usiłowanie przywdziania biednego 
miasta w schludną, świąteczną szatę; pomimo tego wiele 
się zakryć nie da, co świadczy o jego ubóstwie. I słusznie, 
że się monarcha przekona, jak Kraków, niby ów ubogi, 
wstydzący się swój nędzy, gościnnością prawie nad siły wy­
raża uczucia swoje dla tronu, w którym przewiduje kotwi­
cę swoich nadziei.

Od dni kilku na murach rozlepiona odezwa prezy­
denta miasta wzywa mieszkańców tćj części miasta, którą 
cesarstwo za przybyciem swćm (w sobotę między godziną 
4 a 5 po południu) wjeżdżać będą, aby dla ujednostajnie­
nia objawów hołdu, przyozdabiali okna swe kobiercami
i chorągiewkami barw państwa, kraju i miasta. Czy wszy­
scy to uczynić zdołają, wątpię, gdyż posiadanie kobierców 
jest u nas pewną cechą zamożności, a zamożność nigdzie
mnićj, jak u nas nie jest ogólną. Odezwa wspomniona 
wzywa również do iluminacyi okien w mieście, na Strado-
miu oraz przy głównych placach i ulicach przedmieść. Pod 
względem iluminacyi salin na przyjęcie cesarstwa, Wieli­
czka wystąpi zapewne bardzo wspaniale, rząd bowiem na 
ten cel, jak słychać, 15,000 złr. asygnował z kasy.

Kongres dziennikarzy i literatów, którego myśl po­
wzięto na zjeździe w Rapperswyll w czasie uroczystości 
odsłonięcia pomnika, odbył się tu za inieyatywą pana So- 
zańskiego w dniu 15 b. m. Odezwa, którą pan Sozański 
wezwał redakeye do współudziału w zjeździe, nie stawia­
jąca żadnego programu, któryby jasno określił cel zjazdu, 
pochodząc nadto od człowieka, którego imię nie jest zna- 
nćm w dziennikarstwie, nie mogła wzbudzić tak powsze­
chnego zainteresowania się, jakieby w innych warunkach 
rozwinąć się było mogło. To tćż zebranie to, dalekie od 
kompletu, któryby mu nadawał nazwę kongresu dzienni­
karstwa polskiego, było, rzec można, tylko radą szczuplej­
szą, a wnioski jćj, wyjąwszy przyjęcie jednostajnćj orto­
grafii, odłożone zostały do przyszłego posiedzenia, mające­
go się odbyć w Dreźnie w dniu 15 lutego 1869. Słusznie 
bardzo, że zgromadzenie, które uznało się za komitet 
dziennikarski, podjęło wnioski wydawcy Gazety To­
ru ós ki ćj, dra Rakowicza, dotyczące jedynie strony te- 
chnicznćj i materyalnćj dziennikarstwa, strona bowiem du­
chowa z trudnością mogłaby bi ć przedmiotem rozpraw, 
inaczćj dzienniki zrzeeby się musiały swój indywidualności, 
a tćm samćm postradać jedyną siłę, która przez ścieranie 
się zdań przyczynia się do rozjaśnienia opinii publicznćj. 
Upowszechnione za granicą kongresy dziennikarskie tćj 
tylko zwykły się trzymać normy jak niemnićj obmyślać 
najwłaściwsze środki, mogące ulżyć stósunki dziennikar­
stwa do rządu w obec ustawy prasowćj. Zjazd tutejszy 
trwał tylko kilka godzin, co służy za dowód, że bezprogra- 
mowy adres nie wystarczał do nadania zgromadzeniu świa­
domości celu.

Konccntracya wojska, które codziennie prawie w bliż­
szej lub dalszćj okolicy miasta odbywa ćwiczenia, groma­
dząc w mieście różnorodne żywioły, nie przyczynia się by- 
naj mnićj do spokojności mieszkańców. Dotąd załogi tu­
tejsze wojskowe jednały sobie zwykle swojćm zachowaniem 
się powszechną sympatyą. Teraz przeciwnie, jak gdyby 
wszelkie karby karności sfolgowały, mało który dzień prze­
minie, aby nie było słychać o ciągle powtarzających się 
wybrykach żołnierskich. W armii austryackićj, nie wie­
dzieć dla czego, dziś więcćj niż kiedy, panuje, począwszy 
od prostego żołnierza, jakaś niewytłómaczona buta, która 
mu wpaja pogardę dla każdego, co nie nosi munduru, jak­
by dla istoty dużo niższćj od niego. Ztąd częste burdy

a cóż dopiero go sfałszować. — Przekład Mac-Pherson’a 
popsuł tylko Ossjana.. i dziś uczeni usiłują mu pierwotny 
przywrócić charakter! Było wszakże długo w modzie u tę­
gich krytyków w Ossjana nie wierzyć, chociaż Goethe dał 
mu wiarę. Tak samo znaleźli się niedowiarkowie w królo- 
dworski rękopism.. ebeieli mieć podrobionym., i powątpie­
wający o autentyczności pieśni o pułku Igora..

Ostatni poemat., którego oryginalny odpis znikł, czy 
w pożarze Moskwy., czy w jakim innym., nigdzie w żadnym 
odpisie, nigdzie we wzmiance żadnćj się nie daje odszukać.. 
Rodzi się nagle, przynosząc w sobie samym dowody swego 
pochodzenia i wieku, i pozostaje zagadką..

Los pism Hroswithy — jakkolwiekbądź — ciekawym 
jest., ale czyby pracowity Celtes zadawał był sobie pracę ry­
mowania tych legend i dramatów i znalazł wspólników do 
takićj roboty... wątpliwa. Wydał popoprawiane bez troski 
o wierność., dalćj.. czekamy dowodów.

Ponieważ jesteśmy już na polu literatury.. rzapiszmy 
tu wzmiankę o wyszłym przekładzie wspomnień o Sokra­
tesie Xenofonta, którąśmy winni niezmordowanćj gorliwości 
prof. A. Bronikowskiego z Ostrowa..

Żadna literatura nie jest nad naszą uboższa w prze­
kłady dzieł klasycznych a lękamy się nawet ścisłych poró­
wnań z innemi. Tymczasem dla wychowania ogólnego 
ludzkości dzieła te są materyałem niezbędnym. Każdy 
naród, który się zniemi nie obeznał, który nie przeszedł du­
chem tćj epoki starożytnćj, nosi piętno niedojrzałości na 
sobie.. Zaczęto u nas w XVI wieku, w chwili odrodzenia 
a raczćj narodzin języka i literatury, troszczyć się o to. 
Mamy z tćj epoki nieco tłómaczeń dla języka niezmiernie 
szacownych, choć w dzisiejszym stanie filologicznćj krytyki 
nie zaspokajających.

Prąd późniejszy oderwał nas od tćj pracy, która za 
Stanisława Augusta znowu, w chwili drugiego odrodzenia, 
na nowo acz słabićj ujętą została.

Od tćj pory tłómaczono u nas niedorzeczeństw mnó­
stwo, ale tego, co najpotrzebniejsze, co konieczne, kla­
syków greckich i rzymskich — do dziś dnia nam 
braknie. Niektóre dzieła starożytne dotąd nie były do­
tknięte..

Któż niezna prac p. Bronikowskiego, który prawdzi­
wie walczyć musi o to, aby je módz ogłosić?., który dał 
całe dzieje Herodotowe dla historyi nawet naszych krajów

z najspokojniejszymi ludźmi, których przed swawolą żoł­
dacką żadna władza nie broni.

Na przedstawienie w teatrze podczas bytności cesar- 
skićj wybrano trzeci akt z Barbary Felińskiego i jedno- 
aktową komedyą „Uściskajmy się.“ Przedstawienie za­
kończy obraz symboliczny z żywych osób.

Pogodę mamy trwałą i prawie skwarną.

PRUSY.
* Berlin, 21 września. Najjaśniejszy Pan w podróży 

swćj po prowincyi szlezwicko-holsztyńskićj przybył w so­
botę dnia 19 b. m. do Altony, W niedzielę dnia 20 wrze­
śnia o godzinie 9 z rana był na nabożeństwie w ewangieli- 
cko-luterskim kościele głównym, o godzinie 10 ’/3 przybyli 
hamburgscy senatorowie Sieveking i Kirchenpaur celem 
powitania króla do rezydencyi komendantury, o godzinie 
ll3 * * */« udał się JKMość do uroczyście przyozdobionego ra­
tusza, gdzie zebrani byli naczelnicy władz i korpus ofice­
rów celem powitania. Przy śniadaniu wzniósł pierwszy 
burmistrz toast na zdrowie króla. JKMość odpowiedział: 
„Ubolewam, że na wymowne i serdeczne te słowa dać tylko 
mogę prostą odpowiedź. Szanuję i poważam słowa, jakieś 
Pan w imieniu wszystkich wypowiedział, tćm więcćj, że 
sobie życzę, ażeby wielkićj doniosłości wypadki z roku 
1866, o których Pan wspomniałeś, wyszły na pożytek i do­
bro Niemiec, Prus i Szlezwigu-Holsztynu. Przyjmijcie 
moje podziękowanie za dzisiejsze podejmowanie i wczoraj­
sze przyjęcie przez Altonę, które mi tak jak i owo z roku 
1864 na zawsze pozostanie w pamięci.“ Po śniadaniu od­
była się przejażdżka pojazdami do Ottensen, Neumuhlen 
i Teufelsbriick. W Ottensen przyjmował króla nowy prze­
łożony deputacyi obywatelskićj ogrodnik Krings i dzięko ■ 
wał za wyniesienie Ottensen do rzędu miejsc targowych. 
Na granicy powiatu pinnebergskiego oczekiwali króla na 
koniach sołtysi. O godzinie 4 z południa wszedł JKMość 
na pokład hamburgsuo-amerykaóskiego parowca „Hammo- 
nia“, ażeby na Elbie udać się do Hamburga. Na placu lą­
dowania znajdowała się hamburgska muzyka pułkowa i od­
dział wojska. Król powitał wojskową wartę honorową 
i wszedł wśród dźwięków muzyki na pokład okrętu. „Ham- 
monia“ dała 21 wystrzałów. W chwili, kiedy król stąpnął 
na pokład, zaciągnięto w miejsce hamburgsko-amerykaó- 
skićj banderę Związku północno-niemieckiego. Z 1C pa­
rowców prywatnych, napełnionych ciekawymi, towarzy­
szyło parowcowi „Hammonia.“ Na pokładzie powitali 
króla naczelnicy hamburgskich władz cywilnych i wojsko­
wych. Dano obiad na 80 osób. Burmistrz Sieveking 
wzniósł toast na zdrowie króla Wilhelma, obrońcę i opie­
kuna zjednoczonych Niemiec, i położył przycisk na to, że 
król uskutecznił wielkie dzieło zjednoczenia Niemiec 
i zjednoczonym Niemcom nawet w zamorskich krajach zje­
dnał szacunek. Król dziękował i wypowiedział, że popar­
cie, jakie dokonanie wielkiego dzieła w innych państwach 
Niemiec i w Hamburgu znalazło, sprowadziło tak po­
myślny rezultat; w końcu wniósł toast na pomyślność mia­
sta Hamburga. Wille po obudwóch brzegach Elby rzęsi­
sto i wspaniale były iluminowane. Pod Finkenwaerder 
dostała się „Hammonia“ na piasek, a król z orszakiem 
przenieść się musiał na inny parowiec. O godzinie 9 '/4 
wieczorem przybył Najjaśniejszy Pan do Hamburga, witany 
przez niezmierne tłumy ludu, który mimo ulewnego deszczu 
się tak licznie zebrał. Zbudowany Babelsberg en minia­
turę, oświecony bengalskim ogniem, przedstawiał wspa­
niały widok. Po powitaniu udał się król na wieczór do 
senatora Hayna.

t Prócz podróży w celach wojskowych, jaką niedawno 
J odbyto pod przewództwem naczelnika sztabu jeneralnego 

armii, jenerała piechoty barona Moltkiego, odbywać sie

ważne (bo któż nie czytał choćby Scythii owćj, o którą się 
do dziś dnia kłócą?), część rozmów Platona, Xenofonta 
Hippikę, Thucydydesa, wojnę peloponeską (poczętą) i Ho­
mera Odysseę... Zarzucają p. Bronikowskiemu to język, to 
styl, to oryginalność wyrażeń., dla tego tylko, aby módz nie 
czytać go.. A tymczasem niejedenby skorzystał wielce, 
gdyby się z Grecyą lepićj zapoznał., bo nieuctwo u nas 
w ogóle., przechodzi wszelkie pojęcie..

Nowy romans G. Sand, nową pcwieść About’a znają 
niezawodnie wszyscy ludzie porządni, ale żaden z nich ani 
Xenofonta, ani Platona., ani Homera jak żyw nietknął.. 
Niemcy w tym względzie mogliby nas zawstydzić., a że 
wr rozwoju ducha nieobojętnćm jest obeznanie się z owo­
cami jego w różnych epokach, że na nich stopniowo najle- 
pićj kształci się człowiek i naród — to pewna... '

Wpływ nieuctwa nie jest widocznym tak dalece, jak 
naprzykład wpływ złych wyziewów i niezdrowego powie­
trza, który zrazu czuć się nie daje.. ale w fizyognomii mo- 
ralnćj narodu lekkiego, choćby go guwernerowie francuzcy 
najślicznićj mówić nauczyli., da się postrzedz brak głębszćj 
nauki, poważniejszego wyrobienia., podstawy..

Wychowanie u nas u mężczyzn i kobiet schodzi dziś 
do oznak zewnętrznych, do szyldów., umieć się znaleść, 
a nie umieć żyć i być., uczą rodzice i szkoły. Wychodzi 
tćż młodzieniec śliczny powierzchownie jak bańka my­
dlana...

Ale dosyć tego kazania, nieprawdaż ?
Najłaskawsi czytelnicy —przebaczcie, czujemy się 

w obowiązku bawienia was w felietonie., i zastawiania waru 
wetów., ale z głębi duszy na widok tego, co otacza, wyrwie 
się mimowoli gorżkie słowo., łzawe słowo., bo źle., bardzo 
źle z nami...

Narzskamy potćm na upadek narodu., z tych to fircy- 
ków i boginek lekkich, których wychowujemy tak nie do 
rzeczy., naród się składa.. Mówmy o czćm innćm.

Jak przed kilku miesiącami wszyscy byli w drodze do 
wód — tak w chwili, gdy to piszemy, wracają tłumami 
w progi zagród domowych liczni pielgrzymi, a gościńce 
pełne są niewesołych konwalescentów.. kieszenie wypró­
żnione, nie wszyscy zadowolnieni z rezultatów, a plotek 
i zgryzot drobnych sumienia dosyć się wiezie do domu... 

i W ogóle byliśmy w licznych zakładach kąpielowych za gra- 
l nicą wspaniale reprezentowani i głośni.,

Prredph.tR


będą z rozporządzenia ministra wojny podróże-sztabów je- 
neralnych pojedynczych korpusów armii w odnośnych pro- 
wincyach.

Pod względem konferencyi pocztowej, odbywającej się 
obecnie w Berlinie, piszą do Ko e ln. Z tg: Pierwszą część 
rokowań względem traktatu pocztowego z Włochami, przy 
którym chodziło o główne zasady ugody, ukończono już 
dnia 18 bm.; poczćm dalsze obrady odroczono do pier­
wszych dni października, w którym to czasie powróci także 
poseł włoski przy tutejszym dworze, hrabia de Launay 
i weźmie udział w konferencyi. Portoryum za list do Wło­
szech wynosić zapewne będzie 3 sgr.

W okręgach wyborczych Północnego Szlezwigu, w Ha- 
dersleben i Grayenstein, odbędą się dnia 1 października 
nowe wybory do pruskiój izby poselskiej w miejsce p. Kru­
gera i Ahlmanna, którzy z powodu nie wykonania przy­
sięgi na konstytucyą pruską z izby poselskićj wystąpić 
musieli.

Członkowie ministerstwa stanu odbyli pod przewodni­
ctwem ministra skarbu, barona Heydta, w sobotę pierwszą 
naradę, po kilkotygodniowćj przerwie.

Jenerał piechoty i szef sztabu jeneralnego armii 
baron Moltke wyjechał za kilkotygodniowym urlopem do 
Wildbad.

KRÓLESTWO POLSKIE.
o Kijów. Niedawno przyjechał syn Szamila do Ki­

jowa; widocznie więc sprawdza się tym sposobem w:eść 
o dozwoleniu zamieszkania tu Szamilowi. .Dotąd on mie­
szka w Kałudze. Bohater ten i wróg Moskali,” uderzony 
nieszczęściem z jednćj strony, a z drugićj porażony silą 
Moskali, złamał się; jak dziecko kłania się i bije czołem 
przed wielkościami, z którymi wczoraj po bohatersku paso­
wał się. Niedawno zjeżdżał do Moskwy, aby oddać cześć 
Bariatyńskiemu. Litowano się nad nim serdecznie, zwła­
szcza że szlachetna te postać, ale byłaby ona jeszcze pię­
kniejszą, gdyby nieszczęście) znosiła z godnością.

Wystawiono tu na sprzedaż znów 61 majątków a i z 
prywatnćj ręki majątki ciągle sprztdaią. Jest to dezercya, 
równająca się opuszczeniu samów» lnentu szeregów podczas 
walki. I tak M. Potocki sprzedaje dobra swe Tulczyu Wa- 
leryanowi Abazie. Jukowski majątek swój Braiłów z Lin- 
winówką i Nowosieliszczem w podolskićj gubernii sprzedał 
budującemu kolej żelazną kijowsko-kurską-v. Mekuza za 
299,000 rsr. W Broiłowie znajduje się kościół ks. Tryni- 
tarzy, budowę którego rozpoczął wielki krajczy koronny 
Franciszek Salezy Potocki jeszcze wroku 1740. W kościele 
tym jest statua świętego, któremu włosy rosną; żtąd zwy­
czajnie tam wielka liczba ludu zgromadza się. Obecnie 
pomiędzy innemi przyczynami Moskale cieszą się z naby­
cia tych dóbr i dia tego, że pewni są, iż prawosławny wła­
ściciel skasuje i świętego i kościół i nie dozwoli ludowi tak 
licznie zbierać się na nabożeństwo a tym sposobem wzma­
cniać duch katolicyzmu. Codzień coraz więcćj dziedzictwo 
nasze przechodzi w ręce obcych! Smutno to wyznać a je­
dnak tak jest a dzieje się to wszystko dla miłego spokoju, 
dla uuiknienia tych nieprzyjemności, jakie od Moskali po­
nosimy, a jednakże gdyby każdy chćiał w ten sposób uni­
knąć tych nieprzyjemności, to Moskalom nieskończenie 
ułatwiłaby się robota. Wreszcie wyznać musimy, iż ci, 
którzy przez wyprzedaż majątków usuwają się dobrowolnie 
z kraju, w całćm swćm życiu najmnićj zawsze nieprzyjem­
ności i ofiar dla kiaju ponosili.

Artur Jabłonowski, dziedzic dóbr Ostroga, z powodu 
cierpień umysłowych od lat kilkunastu pozostaje w Wie­
dniu ; dobra zaś jego wzięte zostały pod opiekę. Ponieważ 
stan jego zdrowia nie przedstawia żsdnćj nadziei polepsze­
nia się, więc jeszcze w roku 1861, Ludwik Jabłonowski, 
obywatel z Galicyi, jako najbliższy krewny Artura, doma­
gał się od władz rosyjskich oddania sobie tych dóbr pod 
zarząd. Sprawa ta wedle zwyczaju moskiewskiego prze­
chodziła liczne instaneye, ostatecznie wniesioną została 
przed senat. Ponieważ na dobrach tych są długi, więc 
senat rządzący przekonawszy się, że książę Ludwik Jabło­
nowski nie posiada żadnego majątku a tym sposobem nie 
deje rękojmi, iż będzie w możności spłacać długi, dobra 
Ostróg obciążające, jak nit mnićj płacić .procenta od rze­
czonych długów, odmówił jego żądaniu i nadal dobra te w 
opiece rządowćj pozostawił. Istna to procedura moskiew­
ska, bo gdzieindzićj we wszystkich prawodawstwach za 
długi na dobrach spadkowych łub tytularnych ciążące nie 
odpowiada się majątkiem osobistym, ale tylko tym, który 
długi obciążają. Wreszcie jakąż rękojmią przedstawiają 
opiekunowie rządowi? Ale u Moskali o logikę niepytać; 
mają oni logikę sui generis, która z pojęciami Zachodu nie 
ma nic pokrewnego. Dobra więc te, na zasadzie wyroku 
sanockiego, wciąż pod opieką z urzędu pozostawały. Te­
raz dopiero dla zrealizowania wierzytelności na1 sprzedaż 
wystawione zostały. Wieść niesłychanie o tćm Moskali 
uradowała; bo Ostróg uważają oni za główne ognisko pra­
wosławia ; choć ono tam nigdy nie krzewiło się, ale że bi­

Nie chcielibyśmy powtarzać powieści, które zewsząd 
płyną, ale — iw tym roku dowiedliśmy, żc nasze rozpa­
czliwe położenie się nie zmieniło, bośmy się rozpaczliwie 
zabawiali, szukając w szale zapomnienia.

U wód jak wszędzie ten rozstrój i rozbrat naszćj spo­
łeczności, które się dają czuć w domu — były dla najoboję­
tniejszych oczu widoczne. Rozmaite żywioły krajowe 
spotykały się tu jakby naumyślnie dla pokazania obcym, 
że w łonie narodu odbywa się proces rozkładowy. 
Nie chcemy wpaść znowu na kazanie, ale jakże się go 
ustrzedz???..

W chwili, gdy to piszemy, Galicya i Królestwo współ­
cześnie gotują się na przyjęcie dostojnych gości, pierwsza 
z dobrćj woli, drugie wedle policyjnego programu.. Kogo 
się w ten sposób w Warszawie oszukać myśli, rzeczą jest 
niezrozumiałą, dla kogo się to robi? N. Pan doskonale 
wie, że ani go kochać zapalczywie, ani mu wdzięczną być 
może Polska za to, że ją oddał w ręce socjalistów moskie­
wskich.. Europa świadomą jest entuzyazmów tamtejszych 
od podróży cesarzowćj Katarzyny II do Krymu, znając me­
chanizm urzędowych przyjęć.. A pomimo to flagi, kobierce, 
świeczki i lampy wystąpią w Warszawie i okrzyki nawet 
wymożone postrachem..

Zwołany do Krakowa zjazd dziennikarzy w tych 
dniach zapewne przyszedł do skutku, z jak licznym udzia­
łem osób powołanych o tćm jeszcze nie wiemy. Nie wspo­
minaliśmy o tćm, dopóki rzecz była w zawieszeniu, abyśmy 
jćj nie przeszkodzili mimowolnie, ale jedna się z tego po­
wodu nastręcza uwaga... Nauczyliśmy się od pewnego 
czasu pod pozorem pracy rozgłośnie próżnować.. Stowa­
rzyszenia i zjazdy są w duchu czasu, ale skutku ich u nas 
dopatrzeć trudno. Piękne sobie naprzód wydumawszy 
imię, wiąże się Stowarzyszenie., wystylizowuje sobie pro­
gram. Przy tćj zręczności odbywa się parę posiedzeń 
przygotowawczych, na których młodzież i kandydaci na 
wielkich ludzi mają sposobność popisać się z wymową, lub 
z Umiejętnością władania piórem. Dzienniki zemiesżczają 
obszerne, mnićj więcćj stenografowane sprawozdania. 
Nareszcie Towarzystwo, otrzymawszy łatwe pozwolenie wła­
dzy, która z góry wie doskonale, że nic robić nie będzie — 
ukonstytuowuje się uroczyście. Otwarcie w sali, przy- li­
cznym, na ten raz pierwszy, udziale ciekawćj publiki.. 
Tymczasowy prezes zagaja posiedzenie mową wykazującą,

blia atam poraź pierwszy po słowiańsku została drukowaną; 
dla tego więc sądzą, że to wszystko jedno jakby po moskie- 
wsku ją drukowali i dla tego Ostróg za pewien rodzaj pra­
wosławnej Mekki chcą uważać. Nim jednak termin sprze- 
dażyma stąpił,.zgłosili się synowie zwanego ks. Ludwika a 
mianowicie Karól, Stanisław i Maurycy, a składając rękoj- 
mią..przez senat •swmagana, zadali oddania sobie pod opiekę 
rzeczonych tióbr. Izba cywilna naturalnie przychyliła się 
do tego żądania i sprzedaż wstrzymała a dobra pod zarząd 
rodzeństwa Jabłonowskich oddać nakazała. Postanowie­
niem tćm izby cywilnej (grażdanskoj pałaty) Moskale są 
niesłychanie rozjątrzeni. Wszystkie dzienniki moskiew­
skie na raz uderzyły na izbę cywilną, dowodząc, że ją oplą- 
tala intryga polska, przywołując na pomoc swą znane argu- 
menta moskiewskie, a mianowicie, że biedni wierzyciele, 
składający się z popów i włościan, nic nie odbiorą, że Ja­
błonowscy zaprowadzili administr. cyą połską, że lud sarka, 
bo mu dowodzą, że sam rząd nie kazał im nic płacić i tym 
podobne nikczemności, na zasadzie ich domagają się ode­
brania dóbr Ostroga Jabłonowskim i sprzedania ich w dro­
dze publicznej licytacyi, zwłaszcza, iż na nabycie tych dóbr, 
jak one utrzymują, jest mnóstwo konkurentów. Wierzymy 
temu mocno, ale pytamy się, czy dla tego, że jest »bóstwo 
amatorów grabieży i rabunku, to rabunek i grabież ma być 
najwyższćm prawem spółecznćm?

W dniu 6 marca przy łicznćm zgromadzeniu ludności 
przybył do Kijowa pierwszy pociąg kolei żelaznej bałtsko- 
kijowskićj, która tyle krzyków wywoływała. Dziś jest ona 
więc faktem. Poświęcenia tćj drogi dopełnił metropolita 
kijowski. Pierwszym tylu pociągiem przybył do Kijowa 
minister komunikacyi, jenerał Mielników. Były mowy, 
wiwaty, uczty. Parowiec, ciągnący ten pociąg, na cześć na­
szego satrapy nazwany Bezak. Zgromadzony lud wykrzy­
kiwał: leci czrnt i jeżli rnyślai o Bezaku, to nieomy- 
lił się.

Wedle najświeższych obliczeń Kijów liczy stałćj 'lu­
dności 63,353; razem zaś z niestałą ludnością 84,830. I tu 
przeważa ludność katolicka a przynajmnićj z Żydami sta­
nowi ona większość.

ARSTRYA.
* Wiedeń, 20 września. Bieda nie zna prawa, — pi- 

sze pragska Correspondenz w przeglądzie jednego 
swych ostatnich numerów, — a bieda naszych kochanych 
kolegów wiedeńskich do wysokiego dojść musiała stopnia, 
kiedy nie uwzgiędniają już ani praw sprawiedliwości, ani 
moralności ani nawet racji politycznéj, lecz w ślepćj nie­
nawiści uderzają na narodową i państwowo-prawną opo- 
zycyą i takową rozszarpać usiłują. Wiedeńska dzienni­
karska zgnilizna starą się niestety stereotypową już skargą 
w Austryi, a jeżeli mimo to zmuszeni jesteśmy powracać 
do nićj ponownie i o niej mówić, to staje się to ze wzglę­
dów, jakie zachować winniśmy w obec zagranicy. Pojąćby 
można łatwo, czemu wiedeńskie dzienniki sżęzuwające za­
palają się znowu o panowanie swego wymarzonego ideału 
i czemu trwożą się o jego dalsze istnienie ; tyleż to jest 
oznak nowego zwrotu rzeczy, że dziennikarskich szczwa- 
czów rzeczywiście .postrach opanowywa. Lecz czego 
nie każdy pojmie, to przedewszystkićm owćj niewytłóma- 
czonćj chuci, z jaką coraz więcćj robią solde przeciwni­
ków i wkrótce tćż nic nie pozostanie jak szczwacze sa­
nie ... Gaesi, Polacy, Słoweńcy, Tyrolczycy, klerykalui, 
fcodalni, wszyscy są już mnićj więcćj ogłoszeni faz i drugi 
za bannitów i dozwolić musza, że na papierze przynai- 
rnnićj rozćwiartowanych za życia jeszcze, posiekano na 
cislitawską siekankę. I wszystko to dla tego, ponieważ 
dzienniki wiedeńskie sądzą, że w ten sposób nąjlepiój da 
się skitować kontytucya grudniowa i stać się nienaru­
szalną. Podczas kiedj’ zagranica, jak tego dowodzą nie­
zliczone artykuły w niemieckich, francuskich, angielskich, 
włoskich i rosyjskich dziennikach, które nieprzystępne są 
przędajności i korupcji, bieg wypadków w Austryi osą­
dzają bezpartaicznie a mianowicie wypadki w Czechach 
pojmują ze, stanowiska sprawiedliwości — wpadają dzien­
niki wiedeńskie w wściekłość i doradzają większą jeszcze 
energią, jak gdyby Czesi i cala w ogóle w Austryi opozy­
cja była szajką morderców i podpalaczy. Zamiast prze­
mawiać za zaprowadzeniem sądów przysięgłych, cieszą się , 
z każdego wyroku, potępiającego dziennikarzy opozycyj­
nych, drwią z każdego wolno myślącego objawu. " Nie 
czując same potrzeby wolności, najmnićj chcą takową cier­
pieć u opozy cj i.

Sąd to surowy lecz i zasłużony może, bo i znany lite­
rat Schuselka w dzienniku swym Reform występuje prze­
ciw krokom, jakich się dopuszcza ministerstwo cislits-wskie 
przeciw Czechom, występuje zaś mianowicie przeciw panu 
Kaiserfeld, który takowe pochwalał w mowie sejmowćj. 
Pan Schuselka bowiem pisze: „Strasznćj surowości, jakićj 
się dopuszczają przeciw Czechom, nie wolno może ganić, 
lecz w każdym razie wolno nad nią ubolewać. Do takiego 
ubolewania zniewala najpierw już ogólne uczucie ludzkie '

jak niezmiernie potrzebnćm jest Stowarzyszenie niniejsze, 
jak cel jego ważny, praca w duchu narodowym i patryoty- 
cznym. Nieszczęśliwa ojczyzna służy po raz milionowy za 
wyborny o:ęź do Niewinnego popisu z fecbtunkiem.

Mówca okryty oklaskami — gdyż publiczność jeszcze 
się znudzić nie miała czasu — usiądą, ocierając pot z czoła, 
zabiera głos jeden z młodego pokolenia., pełen nadziei 
orator, który nie szczędzi ani pr. ymiotników silnych, ani 
figur retorycznych... Wi oszą o wybór prezydującego, sekre­
tarza, wiceprezesa, wicem.)etarza, rady stowarzyszenia 
i kasyera, który najmnićj zo wszystkich do czynienia mieć 
będzie.. Członkowie głosują, rezultat okrywają oklaski.. 
mowa dziękczynna wybranego lub nawet wybranych., ka­
żdy uznaje się niegodnym zaszczytu, ale w imię swych do­
brych chęci i gorliwości przyjmują tę cześć, która dlań bę­
dzie zachętą do dalszego poświęcenia i pracy dla dobra na­
rodu.. kraju, współbraci itd... Mowy te są stereotypowane 
raz na zawsze...

Niekioiy wśród zgodnego chóru, pełnego harmonii, 
zapomniana miłość własna, podrażnione bohaterstwo, któ­
rego niedostrzeżono i w części zaniechano, odzywa się
z dowcipną opczycyjką lub gwałtownrm wybuchem sar­
kazmu. Epizod ten bawi galeryą, wedle usposebitó chwi­
lowych albo żywo poblaskującą lub próbującą swćj siłv 
w szastaiuu i tupaniu nogami. Prezes solwuje sesya.. Na 
następujące posiedzeń^ przybywa pięć osób, na odroczone 
drugie trzy-i o — stowarzyszę! iu wię cćj już nie słychać.. 
Prezes piastuje w ciszy godDóść swą, kssyer Die potrzebuje 
się troszczyć o zamknięcie powierzonych mu pięciu zło­
tych, z których trzy wydal na papier i kałamarze., i wszy­
stko się skończyło.. Towarzystwo w sumieniu swćm prze­
konane, iż zrobiło co mogło i spełniło obywatelski obowią­
zek, zapisuje się jako histeryczna niedołężncści pamiątka 
na kartach dziejowych..

Takich stowarzyszeń, w Galicyi szczególnićj, naliczy­
libyśmy bardzo wiele — niestety — ale owoców ich 
oprócz łechtania miłości własnćj, która tego środka rozbu­
dzenia wcale nie potrzebowała — nie widzimy dotąd.. Cho­
rujemy na słowa, na mowy, na projekta i programy. Spo­
tykamy się co chwila z czćmś zawiązującćm i obieeującćm, 
co nigdy ani się zwiąźe ani dotrzyma... Zrozumiećby na­
reszcie tzas, że tylko cicha, pov olna praca indywidualna 
może być skuteczną,że całą siłę,a mamy jśjj nie do zbytku,

a potćra prawdziwe uczucie wolności. Lecz i szczera oba­
wa o zachowanie Austryi zmusza wpi«st>1do takiego ubole­
wania. Obecne położenie w C-ecbaeh i Morawii jest nie­
zawodnie nader dla Austryi niebezpieeznćm a przyjacielowi 
Austryi narzuc i się obawa, że surowa ta polityka represyj­
na pogorszy jeszcze to położenie, zwiększy jeszcze niebez­
pieczeństwa. Tern więcćj nagany gdnern jest, że $an 
Kaiserfeld w uroczystej mowie sejmowćj oświadczył «zgo­
dność swoją z tą polityką represyjną. Do tego był w ka­
żdym razie uprawnionym i wolno ran- to było, lecz wwy- 
jątkowćin swćm stanowisku -nie był powinien korzystać 
z tej wolności. Pan Kaiserfeld był jednym z pi rwszych, 
co wystąpili za prawem Węgrów i przeciw owcza śowćj po­
lityce koutumacyjnćj. Sprzeczną to przeto z równoupra­
wnieniem i ogóluą wolnością jest uiekonsekwencyą, jeżeli 
się w obec Czechów występuje przeciwnie. Jest to dalćj 
w najwyższy sposób nierozsądnie i bez taktu. Pan Kaiser­
feld jest marszałkiem izby poselskićj. Życzeniem jest prze­
cież, aby Czesi przybyli do rady państwa. Jakże jednak 
przyjść mogą, ieżeli marszałek izby poselskićj mówi o nich 
w sposób, który jasno okazuje, że jest życzeniem, aby przy­
byli jako pokonani grzesznicy żałujący? Podobnie zupeł­
nie postępowano z Węgrami i. już dla”tego samego nigdy- 
by Madziarowie nie byli przybyli do Wiednia. W równych 
okolicznościach i Czesi prawdziwi nie przybędą. Rada 
państwa, sejmy krajowe powinnyby pośredniczyć nie zaś 
konflikt zaostrzać. Lecz stronnictwo pana Kaiserfelda nie 
chce pojednauia, lecz pokonania i poddania się opornych. 
A jakąż bronią prowadzi walkę tę? Niedawno zarzucił 
wielki, w bliskich z rządem stojący dziennik wiedeń­
ski szlachcie, że prodkowie jćj z Niemiec przybyli do 
Czech i udotowani zostali skonfiskowanemi dobrami ska- 
zanćj wówczas na śmierć o zdradę kraju narcdowćj szla­
chty. Dziennik ten nie uważał za potrzebne, by przy wy­
liczaniu rodzin rozdzielić takowe ściśle według historyi. 
Lecz gdyby nawet rzeczywiście przodkowie wszystkich 
owych wymienionych rodzic w skutek owćj nieszczęsnćj 
katastrofy stali się byli czeską szlachtą ziemską, toć prze­
cież wnukowie ich nie mogą być za to pociągani do odpo­
wiedzialności. Wnukowie ci naturalizowali się zupełnie 
w nowćj swćj ojczyz de i chcą teraz, nie pomnąc na wła­
sny interes, zachować prawa historyczne tćj ojczyzny swo- 
jćj. Lecz pominąwszy to, pytamy, czy to słuszna, przypo­
minać teraz właśnie to, co stało się po bitwie pod Białą 
Górą? Zaiste, dziennik wiedeński źle usłużył swym nie­
nawiści pełnym artykułem obecnemu rządowi i Auśtryi! 
Kto sieje nienawiść, zbierać będzie nienawiść stokrotna!“

gmin
Tymczasem oświadcza się z jednej strony coraz więcćj 
czeskich za Znaną deklaracyą posłów narodowości

czeskićj i za. wystąpieniom ich z kfejtnu krajowego a z dru­
gićj strony występuje prokuratorya cesarska coraz suro­
wiej przeciw czeskiemu dziennikarstwu narodowemu. 
W Pradze procesu prasowe są bezustannie na porządku 
dziennym. I tak potwierdził znowu sąd krajowy rift wnio- 
sek prokuratoryi konfiskacyą numeru 54 Narodnich 
Nowin i numeru 124 Posła z Prahy; przciw redakto­
rowi Humor. Listów panu Pechńnek toczyć się będzie 
po tępowanie końcowe dnia 24 b. m.; panu Payer, reda­
ktorowi 8 v o body wręczono tych dui dwa wyroki sądu 
krajowego, wytaczające mu proćes z powodu czterech zbro­
dni i jednego przestępstwa prasowego a nareszcie wyto­
czono śledztwo przeciw' panu B. E. Tolmanowi, redaktoro­
wi Posła z Prahy i oświadczono mu, że wysłuchany bę­
dzie z powodu 5 zbrodni i 16 przestępstw prasowych. 
Zaiste podziwiać należy wytrwałość, z jaką dziennikarstwo 
czeskie w takich okolicznościach walczy niewzruszenie 
o swobody i prawa narodu swego.

FRANCYA.
* Paryż, 19 września. Wiadomości—-------- ---------—--------  z Hiszpanii

i o Hiszpanii brzmią coraz pewnićj, ale także i coraz gro
źnićj. Wszystkie domysły i nadzieje budowano na przy­
mierzu francusko-hiszpańskićm, na mocy którego królowa 
Izabella miała znaleść w Francyi poparcie przeciw we­
wnętrznemu nieprzyjacielowi zagrażającemu jćj tronowi, 
cesarz zaś Napoleon miał pozyskać w Hiszpanii sprzymie­
rzeńca dla swćj polityki włoskiĆj, okazują się dzisiaj wcale 
mylnemi. Już dawnićj j isalLińy, że cesarz oceniając bar­
dzo trafnie stósuuki hiszpańskie, nie okazywał nigdy wiele 
ochoty do zawarcia powyższego sojuszu. Wedle najnow­
szych wiadomości, jakie otrzym jemy, miał cesaTz dzisiaj 
odwiedzić królową Izabellę w St. Sebastian, przy czćm byli 
obecnymi obaj ambasadorowie Mon i Mercier, nadto hi­
szpańscy ministrowie spr w wewnętrznych i marynarki. 
Fran ce uważa zjazd ten jedynie za akt grzeczności i nie 
przypisuje mu żadnego znaczenia politycznego. Tyrncza- 1 
sun przychodzą z Hiszpanii coraz groźniejsze wiadomości ’ 
o ruchach rewolucyjnych, które wszystkie plany wzajem­
nego sojuszu prawdopodobnie w samym zarodku zniweczą. 
Ga u 1 o i s nisze w tym względzie następnie: „Dowiadujemy 
się w tćj chwili, że unionistyczni jenerałowie, którzy wy-

cały czas nasz szafujemy na czcze gadaniny, spory, marze­
nia i sny na jawie, gdy wszystko pada w ruinach..'

Gdy u narodów, normalnym a silnym obdarzonych ży­
wotem, stowarzyszenia się tworzą ze zbytku potęgi'i regu­
lują tylko czynności pojedyńczych ludzi — u nas wymagają 
od towarzystw, jak się zdaje, aby bez zajęcia indywidua, 
odwykłe od pracy, pchnęły dopiero do czynu. Doświad­
czenie okazuje, iż tą drogą do niczego się nie dochodzi. 
aby towarzystwo było istotnie ola kraju pożytecznćm, żywio­
ły wprzódy do stworzenia go w łonie jego istnieć muszą. 
Właśnie tych nam braknie — twarzy je rodzina, wychowa­
nie domow e, obyczaj pracy, a nie rozkaz prezesa i regula­
min najpięsuićj obmyślany...

Dla tego wszystko to u nas bezpłodne i mechanicznie 
zebrane żywioły wnet się rozsypują, stygną, wpadają w tęż 
apatyą, z jakićj je ciekawość lub inne jakie pobudki chwi­
lowo wyrwały.

Kit dyż nareszcie przekonamy się, że chcąc stworzyć 
naród, potrzeba naprzód wyrobić jednostki.. Skupienie 
kilkuset zer da zawsze ostatecznie — zero.

Czćm jest większość indywiduów i większość 'ro­
dzin części składowych , tćm ostatecznie będzie kraj; 
nie zmieni charakteru jego nagromadzenie pierwia­
stków. / - ; ■

Jeżliby jeszcze brakło nam stowarzyszeń, propono- 
wałbym jeueu dodatkowe — towarzystwo roilczącćj pracy', 
któreby nigdy żadnych nie miał</j)osiedzeń, nie pisało 
sprawozdań, nie prawiło mów, » któregoby członkowie 
byli obowiązani w roku pokazać có przez rok zrobili, czćm 
się zajmowali i złożyć na ołtarzu ukochanćj ojczyzny, 
choćby parę butów, uszytych własnemi rękami! — Naów- 
czas możnaby w istotne od:r dzenie tćj ojczyzny w przy­
szłości uwierzyć. Ale towarzystwo to., nie liczyłoby pe­
wnie wielu członków, a 00 roku odstąpiliby je wszyscy 
początkowi nawet adherenci..

Niejesteśmy przeciwnikami ani poczciwych stowarzy­
szeń, ani wspólnćj narady, ale gdy się jawnie od lat tylu 
przekonać było można, iż to wszystko do niczego nie pro­
wadzi, żeśtńy do czynu nie dorośli, nauczyćby się naprzód 
wypadało — coś robić — a milczeć.

Hałaśliwe opozycye, szermierki słowa, popisy wy­
mowy zostawmy narodom szczęśliwym, mającym większy 
kapitał pracy za sobą, i mogącym sobie pozwolić zbytek

wiezieni zostali na wyspy kanaryiskie, wylądowali w a 
hizyi i podnieśli sztandar rewolucyi przeciwko panu 
dynastyi. Są to: marszałek Serrano, jenerałowie k, 
Serrano-Bédoya, Caballero, de Rodas i inni. Dodać, 
żerny nadto, jako rzecz najważniejszą, że jenerał j 
opuścił Londyn » całym swoim sztabem i udał się ku, 
brzeżom Watem# i.’1 ’ Na giełdzie w Paryżu powstało 
mate zamieszanie na pierwszą wiadomość o gotującć 
burzy w Hiszpanii, papiery spadły znacznie. Pisnął 
łudńiowo-fraacusfcie donosiły już zresztą przed kilku i 
mi o rewolucyjnym manifeście, podpisanym przezu-Ian 
kiego José Maria de Orense, który rozpoczyna się od j 
„Niech żyje federalna rzeczpospolita !“ a kończy sięs 0 p 
ZWdQÎCrû Z FY-t rza M moniinćoio ł»,2 !^1 t •„D > broni za wolność!“ O manifeście tymi' 
sze dzisiaj France: „Pan Orense, który podpisał15 
rewolucyjny manifest, jest hiszpańskim wychodźcą, 1 j 
rego rozmaite okoliczności zmusiły do opuszczenia k ł,.ąi 
Liczy on lat 72 i żył przez kilka lat zdała odwszt|a 
stósunków w -południowćj Francyi. Od czasu do czasu '^¡e 
dawał on do swych ziomków wezwania, jak powyższy ‘ w 
nifest, aby podtrzymać polityczne nadzieje tych kilku ¡>a, 
gnańców’, którzy z nim razem opuścili ojczyznę s, a(u- 
Powyższy dokument nie ma zatćm żadnego znaczenia i ‘Ljj, 
żna być pewnym, że jeżli wybuchnie i rozszerzy się ri,e,w 
lucya w Hiszpanii, to z pewnością nie pod federatj ja(jc 
chorągwią pana Orense.“ France zatćm odmawia;! w 
tycznego wpływu panu Orense, ale nie przeczy, że r< Ltv 
lucya 'może wstrząsnąć Hiszpanią i tronem ostatnich B ,‘sza' 
bonów. Jakkolwiek wszystkie wiadomości, które ktho 
o rozruchach w Hiszpanii, nie są jeszcze dość uzasadni nl ’ 
zdaje się jednakowoż’nie ulegać wątpliwości, że rewoli nvCj 
od dwóch dni wybuchła. Nie mało itiiały się przycj ¡¿j > 
do przyspieszenia wybuchu piany zjazdu królowćj Iza 
z cesarzem Francuzów. Hiszpanie nie mogą darowaćŁ,a 
monarchini, że przeciwko1 własnemu ludowi szuka poi 
u obcego mocarza; czują się oni boleśnie dotknięci w s 
uczuciach patryotycznych.

Hrabiostwo Girgents bawią dotychczas w Paryżu, 
kają oni podobno, aż ich pałac w Madrycie nie zo 
zrestaurowanym.

Do Koel n. Z tg piszą, że gabinet florencki w 
notę do rządu francuskiego, ażeby tenże wycofał Swój, 
łogę z dzierżaw papieskich i oznaczył czas, kiedy to uc 
Margrabia Moustier odpowiedział, że Francya w tćj ć 
żądaniu dworu florenckiego zadość uczynić nie może, 
powiedź ta nie zrobiła w kołach dyplomatycznych, m.„ 
wicie w Anglii, takiego wrażenia, jakiego się spodzie«^, 
między Francyą a Włochami jeduakowoż rozwijają sięŁ 
sunki coraz zimniejsze. j 3

Dzisiaj rozpoczynają się. wybory w departamenl^a 
Mozeli i Nièvre. Rząd używa wszystkich środków, aitQt 
przeprowadzić swego kandydata,między irmemi nie doi p 
ia przesyłać pocztą kartek wyborczych. Trzech kapral z 
którzy przepisywali listę wyborczą Ópozycyonistów, 2oSq 
skazanych na miesiąc więzienia. " ' Li

Według Figaro dostało zawarte tajne przynf 
zacz puo-odporne z Hołandyą.
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Karlsruhe, 21 września. Podana przez rozmlocze 

dzienniki wiadomość, według którćj Prusy układajątueiui 
z Badeuią o przejęcie poczty b deńśkićj, jest npjnieżaf do 
dnićj zupełnie bez podstawy. ‘ jla.

Sîûaachium, 21 września. Jutro we wtorek duiatu st 
m. b. odbędzie się tu pierwsza konferencja celem uiworjtsnii 
nia południowo-niemieckićj komisyi woiskowćj. Pfl sit 
ministrów wojny trzech państw połfldaioWo-niemiecltó 
wezmą w nićj udział : ze strony bawarskićj książę Hołftndi 
lohe i radzca legacyjny Vollderndoiff, ze Strony wyrach, 
bergskićj radzca stanu Scheurleu c. ze strouy badeństttu 
rsdzca tajny Mohl. lód:

Wiedeń, 21 września. Dzienniki wieczorne dornionii 
o zamianowaniu austryackiego posła w Monachima j Ci 
Trauttmansdorff ambasadorem w Rzymie. z ia

ParVi, 21 września. Przy wyborze deputowani» wi 
w departamencie Nièvre (Nevbès) wybrany został kauwroti 
dat rządowy p. de Bourgoiiig 15,708 głosami z 21,4
Kandydat, opozycyjny p. Girard otrzymał 3894 głosy, 
głosów padło na rozmaitych kandydatów. ’ tHl<

ftiryż, 21 września. Rezultat wyb» iu deputowanej« 
w departamencie Mozeli znany jest z wyjątkiem szei^'"" 
gmin, których głosy nie zmienią jednakże w uiczćm res 1 
tatu końcowego. Wyborców było 29,863. Z tych gł 1 
wało za kandydatem rządowym p. Lejoindre, który pn 
wybranym został, 21,691, za kandydatem opozycyjnyh 
Pouget 8069 wyborców. — Z Madrytu donoszą z dnia i, 
m. b,: Margrabia de la Havana przybył tu wczoraj zri 
Wojsko okazuje się sałonrćm do poparcia rządu. Se» 
i Valladolid były aż do v czorajszego wieczora spokojne, 
tomiast wybuchły uiespokojności w Barcelonie. Mieszka

nei
en
U«

—-ra z 
giwtsła i

sowé

uzbieranćj potęgi, szafować na te eksercycya 
styczne.

Na to pytanie, którćin Często odpierają podoi flu 
zarzuty, po setny raz odpowiedzieć potrzeba. — Robić 
kolwiekbądź, źle robić a nie gadać. Wszystko u nas 1 »y. 
odłogiem i zaprawdę zajęcia nie zabraknie, ale z nami 
tak jak z ciżbą próżniaków, którą widzieć można co di ■’Ja 
na Krakowskim Ryuku i Kleparzu ... nó j»

Brak może rąk do roli, do przemysłu, do warsztat Ms 
a tysiące ludzi po całych dniach z rękami założonem 
pas stoi i wygrzewa się na słońcu .... Dla sprzed 

:ień. zie’p

à

ciel 
e zikilku bułek promnickiego chleba siedzi cały dzień, ziff 

jąc gospodarz na Szpitalnćj ulicy ... dla wypatrzenia Ihisyą 
euta, któryby miał starą odzież do sprzedania lub trzyĄ82 
ble do zmiany na reńskie, wartuje próżnując tysiące 
ków po ulicach ... Gdy taka liczba rąk odjętą jestBem 
wszelkićj produkcyi a przecież żyć, jeść i odziać 
musi — naturalnym skutkiem być musi ubóat* Pu 
krajowe.

To, co tu dotykalnie tłómaczy nędzę miasta . . w* 
nycb sferach równie jest widocznćm. Część znaczna sp 
łeczeństwa naszego, która niepotrzebuje pracować ręki^Os 
nie wysila się tćż inteligencyą, nie jirzynosi spółecztf' Pi 
nic, a spożywa wiele . . gg

Rezultatem takiego życia kraju musi być nędza i»[ 
dek. W innych krajach z wyjątkiem plewy i odrzutkL 
każdy ma zajęcie, każdy swój cbleb; mienie, dostał' ' 
płaci jakąś pracą i siłą jeżli nie dłoni to głowy, u ' 
tylko jeszcze każdy się czuje powołanym do używania K,:' 
wypłaty długu. . Dla tego moralnie i materyalide bank^J 
tujemy . . Do jakiegoś c-asu żęcie to na resztkach 
szłości trwać może., ale w końcu ruina. Złapałem »U 
znowu na kazaniu 1 — na to już niema ratunku, list dfcwjf 
siejszy był predestynowanym widocznie — niemogli™ 
z niego zrobić czego innego.. Na ten :az czytelnicy prz4en. 
czą, przyszły obficie będziemy się starali ubrać w aneg1), 1 
tki, dowcipy cudze i jak najlżejsze strzępki. .. 61

B. Kolesławita.
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w At i Mu oparli się rewolucyjnym zakusom fregat „Miasto 
annJJ „i i, Saragosäa.“MB ....... ____
e bTjjjry.!, 20 września. Wszystkie dzienniki oprócz Mo- 
dać ra i Constit"*i',"~"1" —*— —-
ał { JJi tf Hiszpanii
! ktl, koronę. ^ . . . , . . ;
itało paiwś. 20 wrzesn a. Dzisiejsze dzienniki wspominają 
i^cćj, AoSkach, według których wybuchło powstanie w Hi z- 
sma-¡«od przewodem jenerałów Prima, Dulce i innych. — 

donosi, że królowa powróciła doMadrytu. — Obóz 
»Hi ¡¿nńemezan zwinięto po odwiedzinach cesarza. — Mó- 
’dsl o kwestyi żeglugi na Renie, pisze Patrie: Hoiaudya 
się “pędzi się •za daleko w swój drailiwości, lecz zrozumie, 
Wj‘t»pić jćj należy w ribec koniecznych w interesie ogól- 

>isa}, wymogów, zrzekając się przez to roszczeń, które za 
,WIiione uważa! Spodziewać się więc można, że w cza- 

a bliskim wszyscy reprezentanci państw nadbrzeżnych 
ra sig na nowi* konfereucyą, ażeby raz jeszcze zatwier- 

asu wielką zasadę wolności żeglugi rzecznćj, w obec którći 
szł resa partykularne ustąpić muszą miejsca ogólnym. 
lku Paryż, 20 września. Patrie pisze: Zapewniają, że 
P ¡adyksie, powstały rozruchy z powodu sprzeczek pomię- 
'a i ministrem marynarki a kilku oficerami marynarskimi. 
§ fijgrowie i załoga fregat „Miasto Madryt“ i „Saragossa“ 
raty jadczyli się podobno za ruchem.—Tempa pisze, że 

! w Hiszpanii przybrał już rewolucyjny zupełnie i anti- 
e T( gstyczny charakter. Bandy uzbrojone przebiegają 
d Aragonią; inne bandy, z Katalonii i Pyreneów 
; ta,,godzące są w pochodzie na Madryt. Punktem głównym 
idńi jest Andaluzya, gdzie niedawno kilku z kraju wy- 
,v°li nych jenerałów wylądowało. Cabrera i Pierrad biorą 
ycz ¡¿| w powstaniu, z czego wnoście można o połączeniu 
Iza wszygtkjih stronnictw o, ozycyjnyCh w Hisapanii. 
ać eraj Prim połączy się podobno z wygnanymi z kraju 
poi gałan i.
lVS’l paryż, 21 września. Monitor donosi, że we wtorek

115 bm. przyjmował cesarz br. Espieleta, wysłanego 
łll,’>z królową hiszpańską na powitanie ccsarskićj pary do 
;°strritz. W dniu 19 bm. udał się adjutant przyboczny ce-

:a, jenerał dywizyi p. Castelnau na rozkaz cesarza do 
wyi Sebastian do królowćj. Zjazdowi cesarza z królową, 
,0)$ órym dzienniki jako o odbytym już donosiły, przeszko- 
ecZy wydarzone w Hiszpanii wypadki. Według naj- 
j °Ł ¡szycht wiadomości miała królowa w dniu 20 bm. odje- 
e. {do Madrytu.

Lobdyn, 21 września. Potwierdza się, że jenerał 
łe% opuściwszy w zeszły czwartek Anglią, udał się do 
sięsjzpanii. — Przybył tu angielski ambasador w Wiedniu, 

[Bloomfield. — Według wiadomości z Nowego-Jorku 
ienłbia 11 b. m. ucierpiało niezmiernie żniwo bawełny

»Ifcitck deszczów.
dożf Londyn, 21 września. Przybyło tu dziś poselstwo chiń- 
pralfc z pełnomocnikiem swoim p. Burlingame. — Jenerał 
zosj Clellah powrócił w sobotę po dwuletnim pobycie w An- 

z Liverpolu do Ameryki. — Pewna ilość członków z 
fflieiziiflu ochoti ików Rifle udała się w sobotę na belgijską 

¡ulową uroczystość strzelecką do Brukseli. — Królowa
iiwi w Balmoral do 2 listopada.
Bdryt, 1'9 września. Kontradmirał Topęte podniósł

torbie miasta Kadyks wraz z całą flotą powstanie. Ró-
)Ztt pcz|śnie .przybyli na-hiszpańskim parowcu kupieckim 
.ająl|ueria¥entura“ wygnani na wyspy kanaryjskie jenerało- 
ezao do portu i wy lądowali,,-kiedy się załoga za nimi oświad- 

ła. — Marszalek książę ‘de ia Terre, były prezes se-
.nia a stanął ma czdle powstańców. — Zapewniają, że po­
woi lanie wymierzone jeśt przeciw dynastyi; żądają zebra- 
Pr, się KorteZów, któreby obradowały nad konstytucyą, 

ied sądu tymczasowego. Druty telegraficzne poprzecinano 
loh&ndakizyi. Bezpośrednio po tętni powstano w kilku do- 

ch. — Dwór ogarnął strach paniczny. Wojsko z Ma­
tu wyruszyło. Margrabiemu de la Concha poruczono 
ództwo nad wojskiem w Andaluzyi; gubernatora Ka­
mi zamianowano kapitanem jeneralnym Madrytu. 
GarogiÓd, 17 września. Jutro powróci wicekról egip- 

z familią do domu. Przedwczoraj odbył się na cześć
ramp wielki przegląd wojskowy. Spodziewają się tu wkrótce 
kauwrotu Fuad baszy.

lt Paryi, 83 «rr.eAnh,. Unhltor tt«i»nosi
JHszpazail, ce itastfęjsuje: jeaterał Concha 

,ramerS*eainjcis przeciw potifttaAeom chwycił się 
jiinlków. Wesędzie ogłoiszon» «Inn wnjehasy. 
“nerał iluero otpzjniHl <i»wództwo nasi w»J- 

reile«n w prówiticyach órodhowycii, Chcsto 
gltlhntalonll, Aragontl i %AaV»»eyi, Aowallchea 
pp A««»i użył. — Wczor.-ijsase dfeiennihl wie- 
..„.arise o^iaazają wprzeezne z aohą z Hiszpanii 
A »SoMiońcI, przet£«it»wią|ą f«di»aU jeduoząo-

nla le położenie jaUo bardzo graźiie.
2 ra

‘^IADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* IToznaii, 22 września. Jutro dnia 23 m. b. o 4 go- 

T?le z południa oddany zostanie pod obrady reprezentantów 
;in#ta wniosek żądajscy połączenia polsklój tercyl z nlemle- 

sikole realnej, czyli, co na jedno wychodzi, zniesienia 
do1,1? ter7L Aa sprawę tę niesłychanie wielkiej wagi ze 
., lętlu ńa -kształcenie młodzieży naszej zwróciliśmy już przed 

Ht limem uwagę naszej publiczności i dziś ponownie przypomi- 
¡S By. Spodziewać się nr leży, żo znaczniejsza niż zwykle 
ni ba obywateli przyjdzie na jutrzejsze posiedzenie, aby posły- 

jak się reprezentanci miasta na powyższy wniosek zapa- 
4- Donieść także możemy, że tutejszemu Magistratowi dorę- 

tao już petycyą podpisaną przez mnićj więcój 600 obywateli 
bat?nanskicli narodowości polskiej, żądających zatrzymania dotych-
UijPWej organizacyi szkoły realnej.
,gA ~ * Piszą nam z miasta: Ze Względu na wzmiankę o popisie na- 

Itielek, odbytym niedawno w klasztorze PP. Urszulanek, mamy
UCle za obowiązek dodać, żo w tym samym czasie przed tą samą 
ialwyą egzaminacyjną złożyła egzamin na nauczycielkę dla wyż- 
zy|th szkół żeńskich z predykatem „bardzo dobrze“ jedna z uczen- 
, która od pierwszych początków aż do końca pobierała nauki 
I -t i . ‘ w zakładzie wychowania panien, będących pod za- 
“ tam i kierunk em pani Bstkowsklój. Nie robimy tu prze- 

iC frgo dodatku w myśli próżnego rozgłosu, ale raczćj, aby obe- 
Ó3r Publiczność z tym dotychczas nienależycie ocenionym za-

i Constitutionnela donoszą o wybuchu re- 
Obiega pogłoska, ’że królowa zło-

kładem, zwłaszcza, że zdarzało nam się słyszeć, jakoby 11 tylko 
był przygotowawczym Pozwalamy więc sobie choć krótko Wspo­
mnieć o początku, rozwoju i celu tej szkoły. P. Estkowska, która 
w r. 1860. na skromny bardzo rozmiar otworzyła 3zkołę i zakład 
wychowania panien, zdołała przy uznania godnćj a niezachwianej 
wytrwałości obok należytego zrozumienia potrzeb wychowania 
i stósownego kierownictwa naukowego wykazać owoce swej pracy 
mozolnój, a tem samśm uzyskać w pewnych kołach należyte zau­
fanie. Wsparta zaś tem zaufaniem i uznaniem, dążyła śmiało na­
przód do coraz większego rozwoju zakładu tak, że obecnie zakład 
ten liczy 5 klas, do Których uczęszcza przeszło 100 uczennic i daje tę 
pewną rękojmią, iż każda uczennica, przeszedłszy wszystkie klasy 
i odbywszy roczny kurs w selekcie, składać może egzamin na nau­
czycielkę dla wyższych szkół żeńskich. ( el zaś szkoły i zakładu 
wytkniętym został w przedmowie do programu, wydanego w Po­
znaniu przez przełożoną szkoły w następnych słowach: „Celem 
szkoły jest: wykształcić serce,‘ozdobić je przez głęboką religij­
ność najśziachetnięjszemi uczuciami, rozniecić w nich gorącą mi­
łość Doga, bliźnich i wszystkiego, co szlachetne i piękne. Na 
podstawie ŚWiętój nauki Chr/itnsa, jaką nam kościół katolicki 
podaje, budować będziemy wychowanie w szkole naszćj i z miło­
ścią, przy każdej sposobności wlewać w młode duszo naszych 
uczennic tchnienie czystych zasad prawdy ewangielicznej, by tym 
sposobem je uchronić od wahania się w różnych życia okoliczno­
ściach i wprowadzić na drogę właściwego pojmowania Obowiąz­
ków, ręką Stwórcy nam zakreślonych. Nlemnlój usiłowaniem na- 
saóm jest: Rozum zbógacić pożytecznemi naukami, rozwijać 
i kształcić wszystkie władze umysłowe, naukę czynić gruntowną, 
miłą, przystępną i ściśle zastósuwaną do ż.cia, za pomceą tych 
środków wykształcić w uczennicy sąd jasny o każdśj rzeczy, 
prz-sposobić w niej na przyszłość " kobietę' rozsądną, światłą, i 
umiejąca Jak najwięcój, ale skromną, pizyZposobióną do służenia 1 
Bogu i bliźnim na tej drodze, którą Opatrzność w ogóle kobiecie 1 
i każdej z Osobna zgotowała i przeznaczyła. Staraniem szkoły 
będzie zawsze wezwyczajać uczennice do wytrwałej pracy, a prze- 
dewszystkióm do zamiłowania ręcznych robót, potrzebnych ka- 
żdój kobiecie, rozbudzić chęć do zatrudnień domowych, do wszel­
kich drobnych starań, które są właściwo pici naszej, a zarazem 
wpoić to niezachwiane przekonanie, że praca choćby najdrobni j- 
sza uzaćnia człowieka, wychodzi na pożytek ogółu i sprawia mu 
przyjemność.“ Otóż ważny cel, piękne i wzniosłe zadanie, jakie 
zakreśliła sobie szkoła, a o ile ku temu celowi podążyła i jak 
zadaniu swemu odpowiada, najlepszym dowodem jej wzrost po­
mimo licznych przeszkód i przeciwności, i szczęśliwie a chlubnie 
odbyty egzamin jednej z jej uczennic. Mając tę błogą a zarazem 
pewną nadzieję, że szkuto, ta za pomocą Boga pójdzie dalej tą 
drogą, na którą wstąpiła, życzymy jćj szczerze i serdecznie z na- 
szój strony wszelkiego powodzenia i pomyślności a ze strony pu­
bliczności należytego uznania jej prac i zabiegów około wycho­
wania młodzieży żeńskićj.

— * Po wybrukowaniu i przywróceniu komnnikacyi na 
ulicy, prowadzącej po wschodniej stronie placu Sapieżyńskiego 
przez kanał, zamknięto wczoraj z rana ulicę po zachodniej stro­
nie pomienionego placu, tudzież rozpoczęto zniesienie mostu, po­
łożonego tamże na Bogdance. Na pewne spodziewają się, że bu­
dowa kanału wykończoną zostanie do połowy miesiąca paź­
dziernika.

— * Przedstawienia w ogrodzie Zakrzewskich, tak
zwanym ludowym, towarzystwa Rosta śkoczków na linie drucia­
nej ściągają codziennie znaczną liczbę widzów. Produkcye wy­
konywa towarzystwo z wielkióm zadowolnieniem publiczności. Do 
trudniejszych należą przedstawienia na tak zwanym moście Nia­
gara,

— * Urzędowe zestawienie docho u z wszystkich pru­
skich kolei żelaznych za upłynione ośm miesięcy bieżącego roku 
przedstawia ogromną sumę 55 milionów talarów; w porównaniu 
z dochodom zeszłorocznym w tymże czasie o 5'/2 miliona więcej. 
Do prze wyżki tej przyczyniają się także koleje żelazne, dotyka­
jące nasze Księstwo, mianowicie kolej wrocławsko-poznańske-gło- 
gowska z 24»,400 tal., starogardzko-poznańska z 251,000 tal. Do­
chód cały przez 8 miesięcy wynosił przy pierwszej kolei 1,155,000 
tal., przy drugiej 835,000 tal.

— * Nekrologia. W ostatnich dniach umarli: Antonina 
May, panna, w Poznaniu. Ksiądz Józef Arendt, w Babimo­
ście. — Józef Jankowski, kapitan byłych wojsk polskich, 
urzędnik Ziemśtwa kredytowego, w Poznaniu. — Karól Bul- 
czyński, w Pobiedziskach. — W Warszawie: Jan Gautier, 
obywatel i były kasyer kancelaryi namiestnika, lat 72; Henryk 
Ufniarski, były inżynier, lat 45; Anna z Wejnerów Brzozo­
wska, wdowa po prezesie trybunału gubernii warszawskiej; 
Teresa z Biernackich Stawecka; Cezary Huger, uczeń drukarski 
lat 17; Ludwik Kosztulski, lat 23; Elżbieta z Marszandów 
Spiess, wdowa po aptekarzu lat 75; Arsenia z Bartoszewskah 
Daszyńska, wdowa po radzcy stanu; Mikołaj Rogue ki, eme­
ryt, Jat 80; Józef Kalasanty Kuczkowski, sędzia apelacyjny; 
Stanisław Celichowski; Atanazy Karwacki, lat 79; Tomasz 
Kleniewski; Paulina z Niemy:kich Bojarska; wdowa po na­
czelniku powiatu, lat 48; Helena z Kozłowskich Rzońca, żona 
byłego urzędnika b. rady stanu, lat 33; Julia Zemkowa, 35 lat; 
Marya Leonard, lat 16; Zofia Lilpop. --- W Lubelskiem: 
Marceli Raczyński, obywatel ziemski tamtejszy. — W Pło­
cku: Scholastyka z Miłodorskich Przedpełska, wdowa po oby­
watelu gubernii płockiej, lat 70. — W Czerwińsku: Jan Nie- 
przecki, obywatel ziemski, lat 80. — W Dysseldorfie: Zyg­
munt Lachowicz, artysta malarz, lat 48. — W Monachium: 
Karól Oskar Rost owski, artysta-iralarz. — W Krakowie, 
Kaczkowski, obywatel z Królestwa Polskiego. — W Roche­
fort: Czarniewski Stanisław, 65 lat, rodem z Żmudzi; służył 
w 19 pułku liniowym. — W Bordeaux: Zieliński Józef, ro­
dem z Warszawy, 54 lat; służył w 4 pułku liniowym. — 
W Moissac (departament Tame i Garonne): Klimiec Maciśj, 
rodem z Warki blizko Warszawy. W roku 1830 zaciągnął się 
jako ochotnik do pułku Dzieci Warszawskich i w nim odbył całą 
kampanią; w roku 1832 przybył do Francyi.

— *■ Kalendarz. Jutro, w środę dnia 23 września, Tekli 
panny i męczenniczki; w kalendarzu słowiańskim Bogusława. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 49, zachód o godzinie 5 
minut 55.

Daia 23 września 1648 roku klęska pod Połowcami: — 
1831 Umiński naczelnym wodzem.

1 .. ® p<nl Miłosław» 1», 20 września. Rok właśnie
nnja, jak umieszczona w Dzienniku Poznańskim korespon- 
deneya z pod Miłosławia opisywała piękną uroczystość 25ietniego 
jubileuszu, którego doczekał się w swym mozolnym zawodzie p 
Stanisław Babski, nauczyciel w Winnójgórze. Otóż lubo post fe- 
stum mam sobie za miły obowiązek podzielić się z tymi, których 
to bliżej obchodzić, może, że zacny z cnót kapłańskich i obywa­
telskich powszechnie znany dziekan i szambelan dworu papies­
kiego ks. Teofil Piątkowski obchodził dnia 10 b. m. w W innej- 
górze jubileusz 251etniego kapłaństwa. Zbytecznóm byłoby po­
dawać cały przebieg tój poważnćj i pięknej uroczystości, ile, że 
szczegółowe opisy takowych zkądinąd nam są znane. Dość tn 
wspomnieć, że dzień ten jubileuszowy, do którego uświetnienia 
i podniesienia nietylko duchowni i dekanalni nauczyciele, bliscy 
i dalecy przyjaciele jubilata, ale i lud parafialny licznym swym 
udziałem się przyczynili, dla uroczystego ustroju w analach Win- 
nejgóry do najpiękniejszych zaliczony być może. Przeszło sześć­
dziesiąt osób, między któremi i wiejskie odbijały sukmany, brało 
udział w obiedzie staropolskim, którym zakończyła się uroczy-

- stość jubileuszowa wśród gorących życzeń, aby szanowny ksiądz 
dziekan drugiego radośniejszego jeszcze dożył jubileuszu w na­
grodę pracy i zasług dobrego pasterza i prawego obywatela.

(M.) Ke ŚredKkle^o, 20 Września. Coraz częściej po­
jawiające się w Księstwie naszćm pożary spowodowały zarząd po­
wiatu naszego do podzielenia go na mniejsze okręgi ogniowe na 
zasadzie paragrafów 11 i 12 ustawy tyczącój się zarządu policji

x dnia U marca 1850 w celu lepszego zawiadywania 1 wykony­
wania czynności przy gaszeniu pożarów i ratunku podczas tychże. 
Każdemu takiemu okręgowi dodany jest komisarz ogniowy i za­
stępca onegoż, którzy przez stany powiatowe na lat trzy obrani 
i przez raazcę powiatowego zatwierdzeni. Komisarz ogniowy jest 
obowiązany przy każdym pożarze w swym okręgu przybyć jak 
najspieszniej na miejsce pożaru i objąć kierownictwo przy gasze­
niu i ratowaniu. Ma on także dozór nad urządzeniami ognio- 
wemi w swym okręgu i służy mu w każdym czasie prawo zrewi­
dować takowe w przytomności władzy miejscowej. O jakowych 
niedostatkach winieu donosić radzcy ziemiańskiemu w celu zara­
dzenia takowym. W razie odbycia ptfdróży po za obręb swego 
okręgu winien komisarz okręgowy zawsze uwiadomić o tóm-za­
stępcę swego. Do służby przy gaszeniu i ratowaniu jest zobo­
wiązany każdy mieszkaniec męzki w wieku od 17 do 60 Tat 
i powinien przy wybuchnięciu pożaru wedle bliższego zlecenia 
komisarza ogniowego natychmiast w tym celu stawić się na miej­
sce pożaru.

Podział okręgów ogniowych powiatu śr edzkiego, jak'na 
stępąje:

I. Obwód poliayjny kostrzyński. 1 Okręg. Bylino, Gowa- 
rzewo i Synowice, Komorniki, Krzyżowniki 1 i 2, Nagradowice, 
Szewce, Szródka, Taniborze, Tulce. Komisarzem ogniowym po- 
siedziciel Rollin z Gowarzewa, zastępcą posiedziciel Jäuernik 
z Nagradowic.

2 Okręg. Czerleino, Czerleinko, Kleszczewo wieś, Klesz­
czewo kolonia, Klony i Lugowiny, Libartowo, Markowice, Po- 
klatki, Stuuiszewo, Trzek, Węgierskie, W ilhelmhorst, Wydzierze- 
wice. Komisarzem ogniowym posiedziciel Mildenhauer z Poklatek, 
zastępcą dzierżawca wsi Foerster z Czerłeina.

3 Okręg. Brzezie, Chorzałki, Iwno i Podgaj, Rąjsce, Wlk- 
torowo, Glinka kościelna, Buszkowiec, Glinka pańska, Siedlec wieś, 
Siedleckie olędry, Sokolniki Klonowskie. Komisarzem oguiowym 
plenipotent dóbr Starzyński z Siedlca, zastępcą sołtys Ferdynand 
Schendcl z Glinki pańskiej.

4 Okręg. Jagodno, Izdebno, Tarnowo, Puszczykowo, Za­
borze, Paczkowo, Sarbinowo, Siekierki wielkie i male, Sokolniki 
Gwiazdowskie, Strumiany, Gwiazdowo. Komisarzem ogniowym 
dzierżawca folwarku Heintze ze Strumian, zastępcą właściciel 
Fehner z Sarbinowa.

II. Obwód policyjny pobiedziski. 1 Okręg. Polśkawieś, 
Borówko, Bocimec, Kocanowo, Gołuń wieś, Gołiiń olędry, Krzy­
żówko, Czachnrki, Wagowo, Wiśniewo, Sanniki wieś, Sanniki olę­
dry, Kociałkowa Górka wieś, Kociatkowa Górką nowe olędry, Ko- 
ciałltowa Górka stare olędry, W berkowe, Wojtostwo. Komisarzem 
ogniowym dzierżawca wsi Doelien z Polskićjwsi, zastępcą Wła­
ściciel folwarku Hugo Guderian z Wagowa.

2 Okręg. Promno wieś, Promno kolonia, Promno olędry, 
Góra, Jankowo, Swięcinek, Uzarzewo wieś, Uzarzewo kolonia, 
Uzarzewo olędry, Bngaj, Biskupico, Jerzykowo, Kowalskie, Ko­
łata, Kołatka, Pruszewice, Tuczno, Brandkrug, Jerzyn Wieś, Je- 
rzyn olędry, Bitterfeld, Nadrożno młyn, K uracz młyn, Borowo 
młyn. Komisarzem ogniowym sołtys Meier z Jerzykowa, zastępcą 
sołtys Rybbek z Jankowa.

3 Okręg. Wronczyn wieś, Wronczyn olędry, Złotniki, 
Krześlice, Łagiewniki, Bednary wieś, Bednary kolonia, Stęszewko 
wieś, Stęszewko olędry. Komisarzem ogniowym sołtys Szeske ze 
Stęszewka olędrów, zastępcą gospodarz Budolf Spitzer z Ła­
giewnik.

4 Okręg. Główno, Pomarzanowice, Pomarzauki, Węglewo 
wieś, Węglewo olędry, Gwiazdowo, Kopanino, Podarzewo wieś, 
Podąrzewo olędry, Głębokie kolonia, Głębokie olędry, Głębokie 
wieś, Latalice, Rybitwy. Komisarzem ogniowym dzierżawca wsi 
Burghard z Węglewa, zastępcą właściciel folwarku Freigang z Po- 
darzewa W3i.

III. Obwód policyjny zaniemyślski. 1 Okręg. Czarnotki 
wieś, Czarnotki olędry, Józefowo, Luboniec wieś, Luboniec olędry 
Wyszakowo folwark, Wyszakowo huby, Garby, Mądre, Nadzie- 
jewo, Pigłowice, Kaźmierki, Ludwikowo, Kępa wielka 1 i 2, Kępa 
mała, Eichbrodt, Brzozowiec, Koszuty, Niezamyśl, Komisarzem 
ogniowym posiedziciel Ludwik Karczewski z Czarnotek, zastępcą 
posiedziciel Jackowski z Nadziejewa.

2 Okręg. Śnieciska, Brzostek, Płaczki, Połwica wieś, Ko­
szuty wieś, Koszuty huby, Dobroczyn, Winna, Bożydar, Brzeziny 
folwark, Trzebiesławki. Komisarzem ogniowym posiedziciel Re- 
kowski z Koszut, zastępcą dzierżawca wsi Laube z Trzebie- 
sławek.

3 Okręg. Baba, Bronisław, Kikusz, Lubrze, Pięczko, Wik- 
torowo, Witowo. Komisarzem ogniowym posiedziciel Amilkar 
Karczewski z Lubrza, zastępcą rządzca Tomaszewski z Broni­
sławie.

4 Okręg. Sulencin wieś, Sulencin olędry, Solec, Krzykosy 
Borowo folwark, Borowo olędry, Młodzikowi) wieś, Kopernik 
Ciotki, Kokczynowo, Bogusławki. Komisarzem ogniowym posie­
dziciel Skrzydlewski z Sulencina, zastępcą posiedziciel Skrzydlew­
ski z Borowa.

5 Okręg. Jeziory wielkie i mało, Jaszkowo, Hummer, Zo- 
widko, Lorenka. Komisarzem ogniowym hr. Potulicki z Jeziór 
wielkich, zastępcą rządzea Tyrankiewicz z Jaszkowa,

IV. Obwód policyjny średzki. 1 Okręg. Kijewo, Chwałko­
wo, Strzeszki, Pentkowo, Słupia, Anna kolonia, ŻabikoWo, Wło- 
stowo. Komisarzem ogniowym posiedziciel Materne z Chwałkowa 
zastępcą dzierżawca wsi Gałdyński z Kijewa. ’

2 Okręg. Brodowo, Murzynowo leśne, Murzynowo huby, 
Murzynowo olędry, Murzynowo borowe, Miąskowo, Starkowiec, 
Grójec, Nietrzanowo. Komisarzem ogniowym posiedziciel Żychiiń- 
ski z Murzynowa leśnego, zastępcą rządzca Szymański z Brodowa.

3 Okręg. Winnogóra, Źrenica, Pierzchno, Pierzchno kolo­
nia, Slachcin dominium, Ślachcin kolonia, Piątkowo czarne, Oła- 
czewo, Chocicza, Brzezię, Rumiejki ślacheckie, Rumiejki kościelne. 
Komisarzem ogniowym posiedziciel Stablewski a Sulencina, za­
stępcą rządzca Tomas z Winnogóry.

4 Okręg. Olszowo Wieś, Oiszewo kolonia, Ohddzice wieś, 
Chudzice kolonia, Henrykowo, Ruszkowo, Mączniki, Janowo, Dem- 
bicz wieś, Dembicz kolonia, Babin, Romanowo, Pławce, Zielniki 
Zćzychowice. Komisarzem ogniowym rządzca Leuschner z Ba­
bina, zastępcą posiedziciel Müller z Rusztowa.

5 Okręg. Jarosławiec, Urniszewo, Zmysłowo, Bieganowo, 
Krerowo, Zimino,. Januszewo, Topola. Komisarzem ogniowym 
rządzca Przybylski z Jarosławca, zastępcą dzierżawca wsi Sem- 
połowski z Krerowa.

V. Obwód policyjny nekielski. 1 Okręg. Nekla, Nekla olę­
dry, Siarczanowe, Targowa Górka olędry, Chłspowo olędry z Zy- 
gaukiem, Laski olędry, Kokoszki, Stroszki, Zasutowo. Komisa­
rzem ogniowym rządzca Sibilski z Siarczanowa, zastępcą sołtys 
Gruemng z Zasutowa.
™ , 2 Oir«g- Gąsiorowo, Stempocin, Opatówko, Podstolice,
Chwalszyce, Targowagórka z Racławkami, Mystki. Komisarzem 
ogniowym posiedziciel Żychłiński z Targowćjgórki, zastępca do- 
siedziciel folwarku Wolski z Opatówka.

3 Okręg. Rusiborz, Kópaszyce, Rusiborek i Rusiborz ko­
lonia. Połażejewo, Tadeuszewo, Sobaszczewo, Murzynowo, Mie- 
czysiawowo, Buchwald kolonia, Ulejno. Komisarzem ogniowym 
posiedziciel Antoni Hubert z Kopaszyc, zastępcą posiedziciel Grab­
ski z Rusiborza.

4 Okręg. Dzierzchnica, Giecz, Poświatno, Dominowo ze 
Szrapkami. Orzeszkowo, Maryanowo, Bagrowo, Bagrowo huby 
Gablin, Chłapowo. Komisarzem ogniowym posiedziciel Radóński 
z Dominowa, zastępcą posiedziciel Szeliski z Orzeszkowa.

5 Okręg, Gółtowy z Nowojewem, Drzązgowem, Sokolniki 
Drzązgowskie, Wysławice, Karólswo, Borzejewo, Grodziszczko, 
Andrzćjpoie, Biskupice. Komisarzem ogniowym ekonom Stróżyó- 
ski z Gółtów, zastępcą Alberty z Andrzejpola.

Władzy policyjnśj powiatu średzkiego udało się w najnow­
szym czasie wyśledzić dwóch podejrzanych o podpalenie. Jeden 
z nich Stanisław Grześkiewicz z Kostrzyna, w którego wysoko 
zabezpieczonćm zabudowaniu kilkakrotnie ogień się pokazał 
a który na szczęście zawsze wcześnie ugaszono, przyjdzie w dnin

6 października rb. przed sąd przysięgłych w Poznania; dragi Woj- 
oiech Chybki, parobek z Nagradowic pod Kostrzynem, który pod­
łożył ogień poa stodołę posiedziciela Jauernik takie z Nagrado­
wic, Biedzi w więzieniu sądowem w Środzie.

Ł — * Oygąnl w Węgrzech. (Z Gaz. Warsz) Cygani 
przybyli do Węgier w 1417 roku za panowania króla Zygmunta. 
Najwięcój zagęścili się we wschodnich krajach Europy, i po więk- 
sżćj części me zmienili charakterystycznych cech, jakiemi się od­
znaczali na południu. Z czasem atoli, stósownie do warunków 
klimatycznych, rodzaju gruntu i miejscowych stosunków kraju, 
w którym osiedli, pozbywali się tych cech w całości lub części. 
Najbardziej typowymi pozostali w mniej zaludnionej Europie 
wschodnićj. W obrębie jednak kraju między Dunajem a Cissą 
leżącym, Cygan górnych Węgier, otoczony przeważnie Słowia­
nami i prowadzący rodzaj stałego, osiadłego życia, jest zupełnie 
inny aniżeli Cygan Węgier południowych, prowadzący życie ko­
czujące między Serbami, Niemcami, Rumunami (Wołochami). Co 
do Cyganów w Siedmiogrodzie zamieszkałych, ci należą do liczby 
pracowitych i zabiegłych rolników. Po największej części Cygani 
prowadzący życie koczujące w Węgrzech północnych ze swemi 
małemi dwukolorowemi wózkami i chudemi szkapinami pomimo- 
woli nasuwają przekonanie, że poruszają się na nieprzyjaznym 
dla siebie gruncie. Pośród nich białe znajdują się twarze, tak że 
możnaby z jednej grupy Cyganów utworzyć prawdziwą tablicę 
wzorów z rozmaitych barw ciała, począwszy od białego aż do 
ciemnego, żółtobrunatnego, wpadającego w czerwony koloru twa­
rzy. Tenże sam kolor cechuje pokrewne mu plemię zamieszkałe 
w Indyach ♦). Plemię to ma kolor ciała jeszcze ciemniejszy od 
koloru twarzy. Owi bielsi Cygani nie są w grancie rzeczy Cyga­
nami, ale‘przybyszami, albo co najwięcej pochodzą ze skrzyżo­
wanej rasy; dotychczas nie studyował ich żaden fizjolog. W Wę­
grzech wcale nie dziwi przyłączenie się ludzi obcych narodowo­
ści do Cyganów, albowiem tu nie widać między Cyganami a niż- 
szemi warstwami sjiółeczeństwa tak głębokiej przepaści, jaka na- 
przykład istnieje w zachodnich prowincyach austryackiej monar­
chii, gdzie czasem tylko wyrzutki spółeczeństwa i ostatnie łotry 
z bandami Cyganów się łączą. Cyganów we właścirzych Wę­
grzech znąjduje się około 30—40,000 głów, którzy z mieszkań­
cami miast i wsi w ciągłych zostąją stosunkach. Jest on graj­
kiem w zajeździć miejskim i wiejskiej karczmie (gdzie nie ma na 
miejscu Cygana, tam też nie ma w niedzielę muzyki), kowalem 
szlachcica i chłopa, w miastach przy budowie domów używają 
go do pomocy. Tómocnik taki jest częstokroć wystawiony na 
niejeden dotkliwy żarcik ze strony swego białego towarzysza, za 
który przy zdarzonćj sposobności Cygan nie zapomina się wy­
wdzięczyć. Nie uciskano go nigdy w Węgrzech, owszem dawano 
mu zawsze opiekę. Umiał on przypodobać się Węgrom i Tur­
kom, a muzułmanin z chęcią widział wyprzedzającego jego uro­
czyste pochody w btozeńskim stroju ubranego cygańskiego muzy­
kanta. Pomimo gorliwych usiłowań Maryi Teresy i Józefa II, 
zwróconych ku temu, by Cygan stale w pewnem miejscu osiadł 
na roli, nie osiągnięto nigdy stanowczych rezultatów. Cygan bo­
wiem obrał sobie stałe siedlisko, ale nigdy nie dał się nakłonić 
do uprawy gruntu. Darowane im przez rząd zboże Cygani taje­
mnie przegotowywali, ażeby po uprawie, do której ith-przymu­
szano, nie zbierać plonów. Zbudowane z rozkazu cesarza domy 
stały pustkami, bo Cygani mieszkali obok w chatach słomianych, 
ponieważ im zabroniono mieszkać w namiotach. Zakazy mał­
żeństw między Cyganami i przepisy rozporządzające odbieranie 
im dzieci, w celu wychowania ich u chłopów i mieszczan, nie 
dały się przeprowadzić; wszystkie ofiary pieniężne przez rząd po­
niesione żadnego nie przyniosły skutku. Cygan był obojętny i na­
trząsał się z dobroci lub przemocy rządu, tak głęboko bowiem 
tkwi życie koczujące w krwi i kości tego plemienia. Opowiadają 
o pewnym wyższym oficerze cygańskiego pochodzenia, że znikł 
nagle po ukończeniu służby, aż wreszcie poznany został w gro­
nie bandy Cyganów.

Nic chcę uchodzić ani za wroga, ani za przyjaciela tój „po- 
gaóskiój szajki“, pragnę tylko podać niektóre fakta, zaczerpnięte 
z jej życia i dać tym sposobem prawdziwy lubo nie wyczerpujący 
obraz obyczajów tych osobliwych mieszkańców Węgier.

Zimą 1854 roku przechodziłem blisko Deutschendorfu, nie­
daleko od Kaschau, koło cygańskiego mieszkania, których jest 
wielka liczba w górnych Węgrzech. Na pochyłości gliniastego 
wzgórza Cygan wrył się w ziemię jak kret. Dach podobnie jak 
improwizowane ściany były tylko przedłużeniem wykopanej jamy 
¡•utworzone zostały z kilku zbutwiałych desek, które prawdopo­
dobnie należały do jakiegoś płotu, nim przeszły skrytym sposo­
bem na własność Cygana. Architektoniczną ozdobę dachu stano­
wiły zwieszające się ku ziemi wiechcie zgniłój słomy, obsypanej 
ziemią dla osłony od wiatru i deszczu. Drzwi nie były nigdzie 
przytwierdzone, tylko z zewnątrz słabo do ściany przyparte, zło­
żone ze szczątków desek, wiązek słomy, łat i gałęzi. Drzwi te 
przy swój łatwości zasuwania i odsuwania się, spełniają zarazem 
usługi komina, okna i barykady dla zabezpieczenia się od psów 
wiejskich. Zaledwie spojrzeliśmy w jamę, zaraz wyczołgało się 
z niej na śnieg trzyletnie zupełnie nagie dziecko, i pokazało nam 
rezultaty najpierwszych żywiołów cygańskiego wychowania: za­
częło żebrać właściwym Cyganowi i zawsze na jego rozkazy 
będącym pokornym płaczliwo-lamentującym głosem.

(Dokończenie nastąpi).

*) Zazwyczaj nie zwracają na to uwagi, że nazwa Cygana 
w Węgrzech, a następnie podobnie brzmiącą w Turcyi, Rosyi, 
Szląsku, Morawach, Czechach: Czigany albo Czingari, przypomina 
indyjskie plemię Tzingarów, których podobieństwo do Cyganów 
zauważyli już Anglicy nim gramatyka porównawcza ustaliła ich 
indyjski początek.

CENY TARGOWE
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1868.
do
aS-Jin,

2j27j 61 3
2 22 6 2
2 10 2
2 5 2
2 1 3 2
1 25 — 2
1 22 6 1
1 6 1

—- — — —
2 7 6 2

— — — —
— — —
— — — —
— -— — —
— — —
— 15 6 —

2 10 2
— W — —
— — — —
— — —
— — —

I“ — —
b

— - —

»J
w
>»

Praybyli do Poznania dnia 22 września.
BAZAR. Hr. Kwilecki z Kwilcza, Chłapowski z Czerwouójwsi,

panie Rakowska z Koszut, Kastrioto z Warszawy, Lossow z 
Wierzenicy, Kubicki z Dobrojewa.

4 . , Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański

Pa A ^ejscowi prenumerować mogą w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego przy placu Wilhelmowskim No. 8, jako tćż u

- jSLhn». 9, T I5, ,, SfSJS.“”."11A
i?3. Friedlaeurter, plac Wilhelmowski No. 6.

11
11

jeżeli interesowane osoby nie chcą narazić się na zwłokę albo i od- 
Późnićj oddane inseraty już tego dnia w Dzienniku zamieszczonemi

,*2$«LMaritNa pr™merat« (Mef-Ka -Lon^jSe: Turnia1 Ł

ze4i • pizysyłane w języku niemieckim, które dopiero przetłómaczone być mają, powinny być spisane iak naiwyraźniśi
eg^e ich mseratu do dnia następnego. Ekspedycja Dziennika przyjmuje je tylko do godziny 10 z ‘rana, polskie zaś do 11 

we mogą. Obwieszczenia i inseraty opłacają się po 1 sgr. 6 fen. od wiersza.
Upraszamy o wczesne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu.

Ekspedycya Dziennika Poznańską go.
Plac Wilhelmowski No. 8.



HOTEL DU NORD. Gertych z żoną z Wielkiśjwsi, dr. Golski 
z Buku, księża Chiżyński z Leszna, Kurowski z Kamieńca i Kó- 
ścielski z Śmigla, Jezierski z Leszna.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Kwilecki z Kobelnik, Mu- 
kułowski z żoną z Strychowa, Radoński z Król. Pols., hr. Skó- 
rzewska z Czerniejewa.

MYL1U8A HOTEL DREZDEŃSKI. Pani Seifmann z Warszawy, 
Tresko w z Radojewa.

HERW1GA HOTEL RZYMSKI. Hr. Skarbek z Białcza, Broni­
kowski z Chlastawy.

POD CZARNYM ORŁEM. Prób. Frawski z Popkowa, dr. Ci­
chocki z Rogoźna.

TILSNERA HOTEL GARNI. Kahl z Stęszewa, panna Schmidt 
z Lodzi.

WMonseści giełdowe.
CtleMa gsossssańsBł«, 22 września.

Poznańskie nowe 4% listy zast. 84'/, tal. żąd — Pozn- 
listy rent. 88% żąd. — Pozn. 5% obligacye now. — żąd. — Pozn- 
5% oblig. Obry — żąd. Banknoty polskie S'2’/4 żąd —Pols. listy 
likwidacyjne — tak płac. — Pozn. 5% oblig. miejskie 98% tai. 
żądano.

Zyto: na wrzes. 51, wrzes.=paź. 51%, na jesień £0%, paź.
IV. list .OT-nrl 2S1/_ to, „łlist. 49'/,, list.-grud. 48% tal. pł.

w&lory praskie: Debr, pożyczk. pstwa (4>/,%) 96’/,
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 108 płac. Obi. pstwa (4’/,) 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (8%%) 118'/« płąc.

List, zastaw.: Zach.-prnsk. (3%%) 76 płac, dto 
82'/, plac, dto (4%%) 90% płac. Pozn. nowe (4%) 84 
List, rent; Pozn. (4%) 88% płac. Prask. (4%) 88% płac.

Walory zagraniczne; Austr. metal. (5%) £0 płac, 
naród. (5%) 53'/, płacono. Losy z roku 1854 (4%) 67 
Losy kredyt, z r. 1858 82 płacono. Losy z r. 1860 ' (5%) 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 52% płacono. Poż w srebr. z r.
(5%) 58 płac. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 116% 
płac. Rosyjsk.-polsk-obl. skarb. (4%) 67 płacono. Poisk certit 
Lit. A. po 300 zip. (5%) 91'/, płac, dto cząstki po 500 złp. (4%) 
97% płac. Polak, listy zast. 3 em. w rs. ¡4%) 65'/« płac. Listy 
likw. 55’/, płac. Włosk. poż (5%) £0’/« plac. Amor. poż. (6%) 
75’/»—% płc. Afecye kolei żela?. Koł. mind. 124 płc. GaL-Kar. 
Ludwik 90'/, płac. Austr. franc. 145%—5—'/« płc. Warsz.-wied. 
58'/, płac. Banki Itd. Austr. cred. mob. 89%—8 płacono. Pozn. 
prow._ 100 płac. Szląsk. stow. bank. (4%) 116'/« żąd. Certy! 
hip. Hubnera (4%%) 100'/« płac. Hansem. (4%%) — płacono, 
Henkel (4%°/„) 90 żąd. Meining. (4%%) 86 żąd.

Kurs gotówki i gap pleń. Frdr. pruski 113"/,, płac., Mr. 
112% płac., suwereny 6 24% płac., nap. 5 12% płac, półimper. 
5. 18 płac. doił. 1. 12'/« plac. Złota w sztabach funt celny 467'/« 
płac. Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne bank. 99% 

83 piać. —płacono. Austr.-bankn 87''/,« płac. Rosyjsk. bankn.
Dyskonto bankowe 4.

płac
82’/,

(4%)
płac.

Poi.
płac.
72%
1864

ż letni nad Warta. 33—jcra'ípvíoVí ‘tu 001/ i ca 'i, r* ' tt. o,__ . ,it Ź !__ . , ..." P^łabiema.
z łęgu nad Wartą 33—%, gaicyski 33, piękny galic. 33'/, pol­
ski 83% tal.; na wrzesień — wrzes. paźdz. 33—%, paźd-listop 
32%-33, listop.-grudz. 32% na wiosnę 33'/, tal. płac. Groch: 
2250 funt, do got:w. 66—72 tal., na pasze 58—64 tai. Rzeu- 
.1800 funt. 76—78 tal. Rzepik: 75—77 tal. Olój rzepiowy: 
100 funtów w miejscu 9% tal. żąd.; na wrzes. — wrzes.-paźdz 
paźdz.-listop. i listop.-grudz. 9'%«- % kwiecień-mąj 9%—% tai 
plac. Olej lniany: 100 funtów w miejscu 12 tai. Okowita: 
8000% Traites w miejscu bez beczki 19%—%« ta.1. płacono- na 
wrzes. 19—18'/,, WTzes.-paźdz. 18'/,—17”/,,, paźdz.-listop. 17% 
—%—%, listop.-grudz. 17%_ 17, kwiecień-maj 17%—'%,—% 
tal. płacono.

50,416: Hr. Stuart de Decies,. senator, od złój strawności
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. -- No. 49,842: pa’u¡?

od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawnościJoly
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności, 

ch
No. 46,270; ’’

berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obst 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremni11 
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Gall»6, 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miej1
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

Okowita: (z beczką) wyp. 
-•/»T-’/a, paźd, 16”/,,-%-%, 
tal. pŁ

12,000 kwart; na wrzes. 17’ ,, 
lisiop. 16—15”/,,, grudz. 15%

<33eł«8« berlińsko, 21 września.
" W skutek wiadomości z Hiszpanii nadesłanych a donos 

Cych o wybuchu nowej rewolucyi w tym kraju kursa wszys 
papierów znacznie dzisiaj spadły.

oszą-
tkich

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 72—84 tal.; biało pstra 
polska 77%, wybór, biała polska 80 tal ; 2000 funt, na wrzesień 
— wrzes.-paźdz. 66*/,—67'/«—67, paźdz.-listop. 65'/„ listop.-grudz. 
64 płac, kwiec.-maj 65 tal. żąd. Zyto: 2000 funt, w miejscu 60 
—58 tal.; nowe 66%—% tal.; na wrzesień — wrzes.-paźdz. 56% 
—%-%, paźdz.-listor. 55'/,—%—'/«, listop.-grudz. 53%—'/,—%, 

t na wiosnę 52%—% tal. płacono. Jęczmień: 1750 ftmt. mały

Nadesłano.
Błogo skutkująca Revalescifcre p. du Barry ma cenną tę 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszystkie 
choroby z żołądka, gardła, płuc, nerwów, nerek, błony śluzowej, 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłowi 
młodych i starych ludzi nowych dodaje sił.

Cytujemy kilka z tysiąca przypadków, które oparły się 
wszelkiej medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego Świątobliwości 
I apieża przez Revalesciere du Barry po dwudziestoletniem bez- 
skutecznem używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdro 
wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzymuje 
się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, i odkąd 
używa wyłącznie prawie wybornój Rcvaiesciero du Barry, która 
nadzwyczaj korzystnie nań działała. Zaręczają, że Jego Świąto 
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jej talerz pełny i że do­
brodziejstw jej nachwalić się nie może. (Korespondencya z Ga­
zet te du Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr. Plusków
wyleczony został od zastarzałej niestrawności.—Ńo. 58,418: Mar­
grabina de Brehan od 71etnich cierpień wątroby i nerwów, wychu-

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelką 
dycynie, pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, mar- 
dworu hr. Pluskowa, margrabiny de Brehan, hrabiny Castle St 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelstein, Shorland, Ure, Harvey ¡JOli 
których kopie bezpłatnie i franko na żądanie. Mąkę te n

ta onłnl,: I..I, ‘ Kjącą_ sprowadzać można przez wszystkie apteki lut) za
Barry du Barry 1 Sp , Wiedeń, Freiung No. 6, 11%!“ 

Przez używanie jej oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek.
od

ne środki a żywi lepiej niż najlepsze mięso. , o
Cenny ten środek pożywny sprzedaje się w puszkaci

szanych z pieczęcią Bart y du Barry 1 Sp. wraz z przepis nr
puszk

- - - . wraz z Przepi«|nr
życia. — Ceny: pół funta flor. 1 50, 1 funt flor. 2 50, 2 
flor. 4 75, 5 funt. flor. 10, 12 funt. flor. 20 i 24 funt. flor. 3i. 
— Du Barry proszek czekoladowy z Revalescióre dla piersi n» 
łądka i nerwów: w puszkach na 12 iliżanek flor. 1 50, na 1 
liżanek fl. 2 50, na 48 filiżanek fl. 4 75, na 288 filiżanek 1 
na 576 filiżanek flor. 37 50. To jest tyle, co 6 grajcarów - 
liżankę.

Sprowadzać go można przez Barry du Barry 1 Sn, 
den, Freiung 6, dale;' przez pana Franciszka Włlhelmaitt 
A. Pflanzert następ., przez aptekarzy dr. Girtler, Fret 
i „pod MurzyneTuchlauben 27 w Wiedniu; w Pradze 
J. 1 urst, w Peszcie przez J. v. Frenk, w Preszburgu 
F. Pistory, w Celowcu przez Birnbacher, jako też 
wszystkie apteki.

Sprzedaż konieczna.
Królewski sąd powiatowy w Śremie.

Wydział pierwszy.
Dnia 2 czerwca 1868 roku.

Wieś szlachecka Blórka, w powiecie śrem- 
skim położona, Plorontyuy Wilfeonsslój 
z domu Bojanowsk ej własna, oszacowana 
na 64,599 tal. 14 sgr. 8 fen. wedle taksy, 
mogącej być przejrzaną wraz z wykazem 
hipotecznym i warunkami w registraturze, 
ma być
dnia 4 lutego 1869 przed pot. 

o godzinie 11
w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych 
sprzedaną.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi realnej, 
nie okazującej się z księgi hipotecznćj, za­
spokojenia z ceny kupna poszukują, winn 
się z swoją pretensyą do sądu zgłosić. 

(4036).

Poszukuje się 
kupienia. Gdzie? 
ska No. 30 
w Poznaniu.

bilard do
ulica Wrocław-

Rakowskiego
(5443)

Kilku studentów mogę znów przyjąć 
na stancyą. F. Kiliński.

w dawniejszej szkole realnej 
(5723) ul. Wrocławska 16.

4 studentów przyjmie na 
trzy pomocy naukowéj i fortepianiepi’2

Mi

stancyą 
od św.

ichała r. 
nika wskaże.

b. —

Czterem

Kto? ekspedycya Dzien- 
(5594)

snbjektom
skim

malar-

f
przyrzeką się długie zatrudnienie, 
się zgłosić do malarza

[5715] w Strzelnie.

Mogą

przy rzece Prośnie, dowodzi, że 
woda prosto płynie, dla czego brzegi wyry­
wa i czemu zawsze tego nie czyni, tylko na 
wiosnę i w jesieni, bo potrzebuje pomocy, na 
co rowki po nizinach kopią i wodę matą pu- 

aby "szćzają, aby rzekę Prosnę wzmocnić, a' gdy 
zostanie wzmocniona, wtenczas brzegi wyry­
wa i małą wodę na pola wylewa, bo już nie 
potrzebuje pomocy aż do wiosny. Gorzej 
uczynił, bo w twardej jesieni wyjął ptaka 
z gniazda, całkiem go z pierza oskubał i bez 
odzieży na zimj puścił. «1. F.

(5711)

Ku«karz, kawaler, znajdzie miejsce 
przez SStsfet, biuro stręozeó. Królew­
ska ul. 17 w Poznaniu. (5722)

Poszukuje się od św. Michała 
lub N. Roku piastunki w 
średnim wieku z dobremi świade­
ctwami, która była już przy ma­
łych dzieciach. Adresować pro­
szę lit. A. IS. poste rest. 
Kościan. (5452)

szal!

Poszukuje się od 1 paździer­
nika r. b. do bióra obrońcy prawa 
i notaryusza w Pleszewie se­
kretarza, władającego ję­
zykiem polskim i niemieckim, po­
siadającego odpowiednie wiado­
mości i praktykę. Oferty przyj­
muje Trzaska, obrońca prawa| 
i notaryusz w Egeln pod Mag­
deburgiem. (5714)

Dprainikańska ul. 2 jest pomieszkanie na 
pierwszćm piętrze o 3 pokojach, kuchni 
wraz z przynależytościami od 1 października 
r. b. do wynajęcia. (5701)

Nauczyciel domowy,
chłopców do średnich klas gimnazyalnyć 
lub realnych, poszukuje umieszczenia tu 
albo w Królestwie. Adres do ekspedycyi 
Dzień. Pozn. sub litt. A. A. 1, gdzie i bliż- 
szej wiadomości zasięgnąć można. [5710]

Sprzedaż muzyfealiów
bona iii na ninzykaliai

" pod najkorzystniejszeml warun­
kami polecają

Ed. Bote £ G. Bocfe,
nadworny handel muzykaliów, 

Poznań, ul. Wilhelmowska SI.

Pożyteczna fesląź&a 
dla każdego.

GRATOLANT KOKOT.
Skarbczyk

<31u «iasleei i <8«ros!yi*Ii,
zawierający

! powinszowania na wszelkie przy 
gody rodziców itd.

Zebrał
ÓBetkowskL

Cena 7% sgr.
Dostać można w każdej księgarni 

a szczególniej u
Józefa Jolo wieża,

[5591] Poznań, Stary Rynek 74.

Anbya.

Prawdziwe w teltc
skie F^epKi otrzyj

W. F. Meyer i $

U

(5725), Wilhelmowski plac 2.

C&ły dochód na 
‘ dobroczynny !

Księgarnia Sj. Mei^ź.haetTo w Pozna 
mu poleca Szanownéj Publiczności dzieło 

.11

W czwartek dnia 24 września przed po­
łudniem od 9 godziny sprzedawać będę przy 
Młyńskiej ul nr. 1S w podwórzu na lewo 
na 2 piętrze dobre mahoniowe meble jako 
to: kanajsy, fotele, stoły, saafy, 
szafy lnsfetowe, łóżńaa e n>ate« 
raeoml, krzeela itd. sgspsęty »8©- 
mune i K®Sj»o:Iar8Uie. (5709)

król, komisarz aukcyj.

Kureze epileptyczne^ (wiel- 
' kącbo- ]

robę) leczy lekarz specyalny dla epi- 
lepsyi dr. «. SAiiSSseh, Berlin, Ja- 
gerstr. 75. 76. Zamiejscowych listownie. 
Przezeszło stu już uleczonych.

S3
(.4283)8

Donoszę niniejszem, że główny skład tak liliibaoiiycłl 
plecy porcelanowych znajduje się dla całego Księstwa u

Świeżej 
tłustego węd^ 
uego łososia % 
zerskiego, wędę 
ne i marynowa 
węgorze,’ astra^ 
kawior poleca 

tlafliob Appé
¡5717] Wilhelmowska ul. 9.

fit

n(ZO

3St

Jako uwolniony z dn. 30 sierpnia r. b. z o- 
bowiązków leśniczego z borów Olszyńskich 
i zupełnie z tych okolic wyszły — nie mogę 
wdawać się w żadne sprzedaże drzewa 
w tychże borach i uważam zatem ogłoszenie 
dziedzica Olszyny z dn. 3 i 4 b. m. w Dz. 
Poznańskim, o nieważności przezemnie do­
pełniać się mogącej sprzedaży drzewa za 
zbyteczne i tylko rozmyślnie na szkodę mo­
ją złośliwie wymyślone. — Radziłbym trzy­
mać się lepiej zobowiązań kontraktem za­
wartych i należytości zaspokoić, a byłoby 
szlachetniej, jak w ten spo>ób pracującemu 
na chltb niesłusznie szkodzić. (5719)

Szulc.

Sprzedaż francnzkloh tkanych 
(Long-Châles) odbywać się będzie tylko do

24 in. to. wieczorem 
© godziny.' .

Stary liynek 06, 1 piętro
[5716] -A_ppelł>aiim.

Aukcya
należących do masy konkursowej 
Z. Berendsa mebli i sprzę­
tów itd. odbywać się dalej będzie

śroclij, S3 m. ł>.
Manheimer,

(5718) król, komisarz aukcyjny.

w

gn. Pietraszewskiego
Meaid - Au

• czyli
Zen-Dawasta.

Do tekstu oryginalnego dodane tlómacze- 
nie polskie, francuzkie i częściowo nie­
mieckie, do każdej księgi wokahularz etymo­
logiczny, a do całości mała gramatyka ję­
zyka Zendskiego.

Pierwszy i drugi tom zawierają „Mew* 
trzeci tom „'K jsgiereóI Jinsi««.“

Cena prenumeracyjua w latach 1858/62 
wynosiła na pierwsze dwa tomy tal. 12, na 
trzeci tom talarów 7, gramatyki zaś talara 1.

Zważywszy cel dobroczynny, przyjmuj: 
wyżój nazwana księgarnia każdy zresztą da­
tek w tej mierze uczyniony i zo owiązuj: 
się nazwać odbiorcom i dobroczyńcom osobę, 
ula której cały dochód z powyższego dzieła 
przeznaczony.

(5724)
P. Stnrtzla,

przy piacn Wilbelraowskiiu No.

ROBERT SCHMIDT

Dnia 1 października 1868
,, otworzę w urządzonym do tego umyślnie lokalu tu w miejscu, pod kierunkiem dwóch moich

najlepszych szwaczek na machinie

Szkolę szyci«» na machinie,
się będzie gruntowna nauka w praktycz- 
machinie wszystkich robót krawieckich

w której udzielać 
nćm szyciu na 
i bielizny.

Dnia 4 ¡laździerniha rozpoeznie
jiierMi«zj kurs.

Spodziewam się, że przedsięwzięcie to cieszyć się 
jak w innych miastach bardzo żywym udziałem.

Zgłoszenia przyjmują się w fabryce bielizny

się

będzie

** przy placu Sapicżyńskiiii No. 1 u

A. z Pawłowskich Kaufmann,
Główny skład

hamburgsko-amerykańśkich machin do szycia
Pollacka, Schmidta i Sp.

OT)
ISa Kuracyi} jesienną I zimową»

Wszystkie pokoje?stoją w bezpo­
średnim związku z salą jadalną z 
kurytarzem oszklonm, udekorowa­
nym roślinami egzotycznemi i pneu­
matycznym gabinetem i wszystkie 
rówuie są ogrzane.

Zakład sósowny jest zimą do po­
bytu i do kuracyi dla cierpień ner­
wowych, gardłowych i organów pier­
siowych, dla reumatycznych, jako też 
do j»r. hjt»i <81» rekonwa* 
lesecotńw i takich cierpiących 
dla których i zimą potrzebna jest 
kuracya serwatkowa i źródłowa. 
Dla ochromiałych istnieje elektr. 

............................. ałystrumień indukcyjny i stały.

Dyrygujący lekarz zakładu, radzca 
sanitarny Dr. I.ewłnstcin prze­
wodniczy kuracyi.]

Kuracyą z naradami 'połączoną 
prowadzić będą, jllfc dótłjd, 
gderwgi lekarce ber- 
iińsk. med. fakultclii 
i praktyki tutejszej. 

•— Biura zakładu 
przyjmuje zgłoszę- 
ula się o przyjęcie i 

programy. 
[5413j

rozsyła

Dr. Levinsteina|Maison de santé,
Ncu-Schöneberg pod Berlinem.

dawnląj Antoni Schmidt, 
jŚL^oznaii. TVo. 63.

¡Fabryka bielizny. Magazyn płócien.
Sfeład jedwabiów I wyrobów modnych. 

Konfekcje dla dam własnej fabrykacji.
Sukna i artykuły do męzMej garderoby. 

Dywany. Baterye na meble. Firanki«
¡Wszystkie nowości hardej pory zawsze na 

składzie. 15599J
Największy wybór. — Najtańsze ceny.

SzomiÉskiéj

Magazyn mód
krawiecczyzny damskiéj

przy placu Wiihclmowskim 1Î
poleca iiajśavíczszc xnoclele pavyzTkie ii«i t<i- 
rajśniejiszy saison. (5669)

Sprzedaż tryków w Ranzin
pod Ziissow w Pomeranii.

E dniem i października rozpoeznie się sprze­
daż z noSitej ręki około 30 sztuk SlamEiouillet 
i 40 sztuk ntkcuiilct-Ncgretti tryków, po cenie 
od 3S do SOO talarów.

Tryki do użycia w owezarniacSi zarodowych 
mają, znowu w ciągu zimy być sprzedane drogą 
aukcyi, względem czego zastrzega się bliższe uwia-
‘‘"ms)““’' von Homeyer.

[5481]

Zielonogórskie winogrona
Ponieważ winogrona b. r. rzeczywiście nadzwyczaj są pię-;Bon

kne , p/zeto radzę ,,chorym i zdrów n»“, aby korzystali 
brutto 2'/, sgr.

, X MUX1 y 9 7 V J X —J» J BS)
z roku obecnego aż do końca października, funt

lEaiward Seidęl,
w Zicbmćj—órzc -\v Us*.

HggAukGya tryków Rambouilletów
odbędzie się w Dóui. Charoice przy stacji kolei 
żelaznej Wronki dnia 1 października r. b. o 12 
godzinie w południe. Panow/e, htórzyby życzyli 

* Bi 0 tÓltisobie, aby po nich posłano, zecbcą mnie 
iderjrcMo uwiadomić. VOH Sander.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Lekarskie mydło smoło
doświadczony przez powagi lekarskie śi 
do mycia i czyszczenia skóry. W zi 
w kawałkach po 5 sgr. w 

(2474) aptece Elsneit
li

Ogłoszenia gospodarskie ¿/jukPrzęelnik »mlamy,
świadectwami, obecnie w miejscu, żyahro 
bie przyjąć od św. Michała r. b. inneia|. 
wiązki. Bliższa wiadomość: A. 2. T , \ 
rest. Środa. (5C?eni

»««I- *0bezżenny, 17 lat praktykujący,
Z

dofost
1

“ianPisarz gospodarce
nieżonaty, posiadający dobre ś|M 
dectwa, znajdzie miejsce w llzy 
31oiIli>s:z;OAvlio pod (dn 
znem. (56i'’Si

Na dniu 30 m. h. i 
p. począwszy od godziny 9 z 
sprzedawać się będzie za goti 
więcej dającemu iiiwenta 
żywy i martwy na 
bóstwie w Kobiernie pod 
toszynem. (57

Ogród lądowy.
Przy nieporuyślnem powietrzu na 

Dziś we wtorek 22 i w środę 23 wrzi w
Koncert i przedstawień»

Bioneer* kapeli 50 pułku, wystli^l 
gimnastyków, lino-skoczków i tancerz) eją 

która p. Rost. ' }yt 
Dziś, we wtorek rozpoeznie się 

wienie wcześniej niż zwykle:
punktualnie o 6 godzinie^1 

ChuiBxenic p. Brnesta II /) 
i małego Jach po wysoi*’^ 
pół cala grubej linie

żowfj z drutu. tj.j
Cena wnijścia 2'/, sgr. Bilety familij1 1 

3 osoby 5 sgr. “Si
Etimii Taub«'

ẑa
[5725]
Dla czytelników miejscowych i'i1: c¡e 

Dziennika dołączamy do dziskj':ars
numeru prospekt poprawionej 
nowego systemu metody czysz^, 
„fabryki czyszczenia w sposób chefl1 )Ocj 
suchy i farbowania“ Jul. Marcj^ 
Berlin, Leipzigerstr. 106.— SS2® ttój 
przyjmuje w foznanU* wi8t. uda tli. Wilhelmowska ulica l|j¡e¡ 

[5720J. ^,n.,
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